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„We Francji nie było w ogóle straj- 
ku powszechnego”. 

Tak podają tłustym drukiem nie - 
mal wszystkie dzienniki francuskie, 
witając z radością zwycięstwo zdro- 
wego rozsadku i uczuć patriotycz - 
nych nad propagandą żydowsko - 
marksistowską. 

Ale nie tylko prasa francuska pod- 
nosi z uznaniem postawę społeczeń - 
stwa, umożliwiającą to zwycięstwo. 
Również i prasa zagraniczna wyraża 
swój szacunek dla tego społeczeństwa 
i podziw dla poczucia praworządno- 
ści, które — mimo  dewastacyjnej 
propagandy i antynarodowej polityki 
„Frontu ludowego“ pozostało niena- 
ruszone w masach francuskich. 

W obozie żydowsko - marksistow- 
skim panuje natomiast wielka kon - 
sternacja i zamęt. W biurach C. G. T. 
oraz w kołach syndykalistów lewico- 
wych — jak donosi korespandent pa 
ryski „Kuriera Warszawskiego“ — 
poszczególni dygnitarze  obrzucają 
się wzajemnie oskarżeniami, dowo - 
dząc, że termin strajku był źle wybra 
ny, a sama organizacja przygotowana 
nieodpowiednio Poszczególne dzien- 
niki lewicowe zatajając klęskę, poda- 
ją na swych łamach fotografie kilku 
zamkniętych skłepów żydowskich ja- 
ko „oczywisty“ dowód zwycięstwa 
idei strajku powszechnego. 

Wobec tego, że strajk się nie udał, 
represje zastosowane przez rząd wo- 
bec strajkujących są bardzo umiarko 
wane. Wyroki w śprawie aresztowa - 
nych strajkujących robotników są na 
ogół łagodne, a minister pracy zwró 
cił się do pracodawców z wezwaniem 
aby starali się wejść w położenie ro- 
botników i rozróżniali pomiędzy ele- 
mentami naprawdę szkodliwymi, a ro 
botnikami, którzy dali się wciągnąć 
do strajku przez swoją nieoględność. 
Nawołuje on pracodawców aby pa- 
miętali, że nie powinno tu być ani 
zwycięzców, ani zwyciężonych. 

Załamanie się strajku generalnego 
jest czymś więcej niż zwycięstwem 
rządu.Rząd francuski związany do nie 
dawna bardzo ściśle z „Frontem ludo 
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wym“, popierany nie tak dawno przez 
Bluma i żydostwo francuskie nie po- 
siada jeszcze w kraju takiego kredy- 
tu moralnego, który by stanowił wy- 

| starczającą siłę do walki z podnoszą 
cą łeb rewolucją marksistowską. Zała 

| manie się strajku jest przede wszyst 
kim — jak już nadmieniliśmy — zwy 
cięstwem instynktu narodowego i po 
czucia praworządności, tkwiącego pod 

| płaszczykiem niesforności republi - 
kańskiej głęboko w duszy mas fran- 
cuskich. 

Przyznał to rząd francuski, wyda- 
jąc wczoraj komunikat, wyrażający 
uznanie dla poczucia obowiązku i dy 
scypliny narodowej, jakie ożywiało 
ogromną większość urzędników i 
funkcjonariuszów państwowych oraz 
robotników i pracowników zatrudnio 
nych w przemyśle prywatnym. 

Niemniej jednak zdecydowana po- 
stawa rządu, który stanął w obronie 

| interesów narodowych Francji ogrom 
nie ułatwiła zadanie społeczeństwa. 
Dlatego też następstwa tego dają się 
zauważyć już na terenie parlamentar 
| nym, gdzie Daladier będzie nieba - 
| wem posiadał nawą większość, złożo- 
! ną z prawicy, grup centrowych i ra- 
dykałów. Przeciw rządowi i tej więk- 
| szości stanie zwarty blok lewicy, któ- 
| 
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ry jednak — nie tylko jest słabszy 
cyfrowo, ale po załamaniu się strajku 
generalnego również i moralnie. 

Ostatnie wypadki we Francji, mi- 
mo, iż strajk przecież wymierzony 
był w plan gospodarczy min. Rey- 
naud'a, likwidujący błędy rządu 
„Frontu ludowego" nie ograniczają 
się do zagadnień ekonomiczno - spo- 
łecznych. Wiąża się one Ściśle z ca- 
łością polityki „Frontu ludowego" i 
strona ściśle polityczna odgrywa tu 
w istocie większą rolę, niż strona go- 
spodarcza. Walka z nacjonalizmem 
europejskim stanowi główne zadanie 
kół żydowsko - marksistowskich, któ- 
re usiłowały sprowokować strajk ge- 
neralny, pogrążyć Francję w odmę- 
tach anarchii i niepodzielnie ująć rzą 
dy w swoje ręce. Z tą chwilą polity- 
ka francuska do reszty musiała by 
pójść w służbę interesów zgrai międzv 
narodowej, która nie licząc się z real 
nymi interesami Francji użyła by jej 
siły, broni i majątku do swoich ce - 
lów. 

Dotychczasowe wpływy „Frontu lu 
dowego“ na rządy we Francji podko- 
į pały już dostatecznie jej pozycję mię 
dzynarodową. Dalszy wzrost tych 
wpływów groził katastrofą. Deter - 


minacja Daladiera, a jeszcze w więk komunistyczne anarchii. 
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QOJOWA 


NAPRZOD MARSZ DRUŻYNY BOJOWE 
KARNYCH ZDOBYWCÓW HUF! 

PO ŻYCIE SIĘGNIJMY NOWE, 

BY TRYUMFOWAŁ DUCH! 

HEJ, MARSZ, ZNĘKANY NARODZIE! 
NIECH ZYJE WIELKI RUCH! 

CO CZYNEM NAS Z NĘDZY WYWIEDZIE 
NA WIELKIEJ POLSKI PROG! 


R. 


szym stopniu postawa społeczeństwa, 


jego poczucie ładu, praworządno- 
ści i patriotyzmu uratowały Fran- 
cję przed tą katastrofą. Obecnie przej 
dzie ona okres rekonwalescencji po 
chorobie polityki „Frontu ludowe - 
go“ i musi powrócić do swego zna- 
czenia i roli, jaką odgrywała w świe- 
cie. 

Opinia polska, która z wielką tro- 
ską patrzyła na rozwój stosunków we 
wnętrznych we Francji, powitała z 
wielką radością ten zwrot, który zapo 
wiada powrót naszej sojuszniczki do 
należnej jej rolj w stosunkach między 
narodowych Klęska „Frontu ludowe 
go“ nie tylko powrót ten przyśpie - 
sza, ale wpływa dobroczynnie na ca - 
łość stosunków europejskich, przyczy 
niając się do okrzepnięcia świadomo- 
ści i uczuć narodowych i porażki pro- 
pagandy żydo - komuny. 

Niedalekie zwycięstwo Hiszpanii na 
rodowej wraz z nieuniknionym upad 
kiem „Frontu ludowego“ we Fran - 
cji oczyści zachód od niebezpiecz - 
nych miazmatów, które coraz bar- 
dziej groziły rozszerzeniem się zara - 
zy marksistowskc - żydowskiej na 
świat naszej cywilizacji i pogrąże - 
niem krajów zachodu w odmętach 
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ROWNAJMY KROK! ROBOTNIK CHŁOP! 

JUZ MIECZ CHROBREGO PORWAŁ W SWĄ DŁON! 
UOBUDKA NASZA PĘDZI PRZEZ KRAJ! 

ZBUDZ SIĘ NARODZIE, DO CZYNU WSTAN! 


ZBUDZ SIĘ! WSTAN! WSTAN! 
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w wyborach samorządowych na Pomorzu Stronnictwo Narodowe zdobyło przeszło jedną 
trzecią mandatów.—Ozon zdobył na 152 mandaty zaledwie 25 


W uzupełnieniu poprzedniej wia- 
domości o przebiegu wyborów do ra- 
dy miejskiej w 11-tu miasteczkach 
pomorskich podajemy wyniki: 

GNIEWKOWO 

Str. Narodowe zdobyło 5 manda- 
tów (dotąd miało 4). 

Z.Z.P. (Zawodowe Zjednoczenie 
Polskie—organizacja zawodowa, bę- 
dąca pod wpływami dawnej N.P.R.) 
5 mandatów. 

O.Z.N. — 2. 

TUCHOLA 

W wyniku wyborów Stronnictwo 
Narodowe uzyskało duży sukces, zdo 
bywając 7 mandatów. 

Str. Pracy otrzymało 4 mandaty. 

„Ozon“ dostał 5 mandatów, tracąc 
1 mandat w porównaniu do poprzed- 
niego stanu posiadania. 

CHEŁMŻA 

Stronnictwo Narodowe uzyskało 
10 mandatów. 

„Ozon“ 2, PPS 12. 

Jest to poważny sukces Stronnic- 
twa Narodowego w tym mieście, któ- 
rego ludność stanowią głównie rotat- 
nicy i wielkie rzesze bezrobotnych. 

Kompletna klęskę poniósł „Ozon“, 
który z 8 mandatów w dawnej Ra- 


dzie Miejskiej spadł obecnie na 3 
mandaty. 
KORONOWO 

Stronnictwo Narodowe uzyskało 
3 mandaty, wspólna lista Stronnic- 
twa Pracy ZZP., różnych innych or- 
ganizacyj i „Ozonu* — 13. 

„Sanacja“ dostała kilka mandatów 
tylko dzięki temu, że jej kandydaci 
byli na wspólnej liście. 

Niemcy bez mandatu. 


I 
MROCZA 

Stronnictwo Narodowe uzyskało 5 
mandatów, Stronnictwo Pracy — 5, 
„Ozon“ — 2. 

Do tej pory Stronnictwo Narodo- 
we w Radzie Miejskiej Mroczy re- 
prezentowane nie było. Wynik wy- 
borów jest szczególnie dotkliwy dla 

i „sanacji. 
ŁASIN 

Na 1.359 uprawnionych głosowało 
1.211, frekwencja wyborcza wynosi- 
ła więc 90 procent. 

Stronnictwo Narodowe zdobyło 
6 mandatów, ZZP. 1, „Ozon* 4, nad- 
to przeszedł 1 „dziki* bezpartyjny. 

| Wynik wyborów oznacza poważny 
sukces Stronnictwa Narodowego. 
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I SOLEC KUJAWSKI 


Zjednoczenie Obywatelskie — 5 
mandatów. 


Zjednoczenie Gospodarcze Katoli- 
ków — 2 mandaty. 


Lista Zjednoczona — 2 mandaty. 

PPS. — 2 mandaty. 

Niemcy — 1 mandat. 

Polityczny charakter powyższych 
list nie został jeszcze całkowicie wy- 
jaśniony. 


Wielki sukces 


Stronnictwa Narodowego 


BYDGOSZCZ, 6.12 (tel. wł.) — Nie 
dzielne wybory do Rady Miejskiej w 
Il-tu miasteczkach pomorskich były 
dla O.Z.N., który występował pod róż 

nymi firmami, zupełną klęską. 
| Na 152 mandaty uzyskał O.ZN. 
| 25 mandatów, czyli 17 proc. 
| Polskie ugrupowania  opozycyjre 
l 
| 


uzyskały łącznie. 122 mandaty, tj. 
81 proe., w tym największą liczbę u- 
zyskało Stronnictwo Narodowe — 57 
mandatów. Niemcy uzyskali 3 manda 
- ty, tj. 2 proc. 

W miasteczkach powyższych, rie- 


l 


Stron. | Naro 


dawno przyłączonych do Pomorza, 
Stronnictwo Narodowe nie posiadało 
większych wpływów. Ostatnie wybo- 
ry stan posiadania S. N. zwiększyły 
zdecydowanie. 

8 MANDATÓW S. N. W RADZYNIU 


GRUDZIĄDZ, 6.12 (tel. wł.) W wy 
niku niedzielnych wyborów do Rady 
Miejskiej w Radzyniu Pomorskim 
Stronnictwo Narodowe odniosło wiel 
kie zwycięstwo, zdobywając na 12 
mandatów — 8. Pozostałe 4 mandaty 
przypadły ugrupowaniom bezpartyj- 
nym i sanacji 


Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem 
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Lydowskie złoto 


wywołuje rewolucje 


Słynny radiomówca amerykański i 
ksiądz katolicki, O. Charles Coughlin 
z Detroit, którego niedzielne kazania 
radiowe są niebywale popularne , w 
Stanach Zjednoczonych nietylko 
wśród katolików, lecz również inno- 
wierców — jest przedmiotem nie - 
słychanie gwałtownych ataków żydo- 
stwa amerykańskiego i będącej na 
jego usługach prasy. 

O. Coughlin wygłosił mianowicie w 
niedzielę. 20-go bm., przez rozgło - 
śnię WHBI w New - Arc kazanie, w 
którym wystąpił bardzo ostro prze- 
ciw żydostwu międzynarodowemu ja 
ko konspiracyjnemu twórcy rewolu - 
cjj bolszewickiej w Ro- 
sji. Kaznodzieja przytoczył w ka- 
zaniu szereg oficjalnych dokumentów 
na dowód swych twierdzeń, dowodząe 
między in., że 56 na 59 członków Cen 
tralnego Komitetu rosyjskiej partii 
komunistycznej to Żydzi. 

Cytując ustępy z ogłoszonej w 1919 
roku urzędowej Białej Księgi angiel- 
skiej oświadczył, że oficjalne koła 
angielskie oskarżają w niej ży> 
dowską spółkę bankier- 
ską w Stanach  Zejdnoczonych 
„Kuhn,Loeb i Comp.“ o sfinansowanie 
rewolucji bolszewickiej i finansowa- 
nie rosyjskiej partii komunistycznej. 
Ponadto powołał się O. Coughlin na 
wydanie żydowskiego pisma „Ameri- 
can Hebrew“ z 10-go września 1920 
roku, w którym Żydzi przyznają się 
wyraźnie, że w dużym stopniu nale - 
ży rewolucję bolszewicką w 
Rosji przypisać wpływom ży- 
dow sk i m. 

Wynikiem gwałtownej akcji żydó- 
stwa amerykańskiego przeciw O. 
Coughlinowi było oświadczenie dy = 
rekcji rozgłośni, że O. Coughlin bę- 
dzie mógł nadal przemawiać przed 
jej mikrofonami tylko wówczas je - 
żeli zgodzi się na przedkładanie tek- 
stu kazań do cenzury w dyrekcji na 
24 godziny przed ich wygłoszeniem. 

O. Coughlin nie zgodził się na tę 
propozycję i wygłosił kazanie następ 
ne (w ub. niedzielę) przed mikrofona- 
mi nowojorskiej radiostacji WMCA. 

Broniąc się przed zarzutami żydo - 
stwa amerykańskiego przytoczył kaz 
nodzieja dalsze dokumenty na do- 
wód swych zarzutów, podniesionych 
przeciw żydostwu, ujawniając m. in. 
dokument, pochodzący od amerykań- 
skiego tajnego wywiadu, zawierają- 
cy informacje o sfinansowaniu rewo- 
lucji bolszewickiej w Rosji. Doku - 
ment ten, twierdzi O. Coughlin, został 
swego czasu udostępniony również 
rządowi francuskiemu a treść jego 
wymieniona została m. in. w oficjal- 
nej Białej Księdze angielskiej z 1919 
roku. 

Dokument ten stwierdza, iż pierw- 
sze odruchy komunistyczne stwier - 
dzono w Rosji w 1916 roku. W prze- 
wrót bolszewicki w Rosji zamieszane 
są, według informacji wywiadu ame- 
rykańskiego, następujące osobistości 
z żydowskiego świata finansowego w 
USA: 

Guggenheim, Max Breitung. Dom 
bankowy Kuhn, Loeb i Comp. i na- 
stępujący jego dyrektorzy: Jakub 
Schiff, Feliks Warburg, Otto Kahn, 
Mortimer Schiff i Hanauer. 


W kwietniu 1917 roku przechwalał 
się Jakub Schiff nawet publicznie, że 
udanie się rewolucji bolszewickiej w 
Rosji zawdzięczać należy jego finan- 
sowej pomocy. Wreszcie zwrócił O. 
Coughlin uwagę na znamienny fakt, 
że „w dalszych wydaniach Białej 
Księgi angielskiej z 1919 roku — śkre 
ślono treść informacyj wywiadu ame 
rykańskiego o sfinansowaniu rewolu- 
cji bolszewickiej w Rosji przez finan 
sjerę żydostwa amerykańskiego. 


Sr. 2 


0.2.N. i Sprawa żydowska 


Szef Obozu Zjednoczenia Narodo- 
wego, gen. Skwarczyński, wystąpił w 
Sejmie z deklaracją w sprawie żydow 
skiej. Przypomniał właściwie tylko 
odpuwiednie ustępy z deklaracji ideo 
wej O.Z.N. i z uchwał jego rady na- 
czelnej. Przypomnienie to jednak 
jest bardzo interesujące ze względu 
na zbliżające się wybory 
dowe, 


samorzą- 


Co jest celem, do którego zmierza 
O. Z. N.? Narmalniejszy podział lud- 
ności żydowskiej między krajami 
świata i wydatne zmniejszenie ilości 
Żydów w Polsce, | 

Jąkiemiż drogami zmierza do tego 
celu? Przez usamodzielnienie gospo- 
darcze polskiej ludności wsi i miast. 
przez redukcję udziału Żydów w nie- | 
których zawodach i przez uniezależ- | 
nienie polskiej kultury od wpływów 
obcej psychiki żydowskiej. | 

Tyle pozytywnie, jest i strona ne- 
gatywna programu: 

„Kwestia żydowska staje się dla pew- | 
nych czynników w Polsce instrumentem 
walki partyjnej pomiędzy Polakami i za- | 
rzewiem anarchizowania polskiego życia 
państwowego. Przeciw temu sposobowi 
traktowania sprawy, tym bardziej groź- | 
nemu, że powoduje demoralizację młc- 
dzieży i godzi w najpiękniejsze tradycje | 
naszego ducha rycerskiego, występujemy 
z całą stanowczością." 

Tak można było stawiać sprawę ży . 
dowską przed dwudziestu laty, gdy ' 
sprawa ta nie istniała jako sprawa 
europejska, gdy Żydzi byli wielką po 
tencją w Europie, gdy naród polski | 
niė doceniał znaczenia światowego 
przewagi Żydów i tego, że ważną | 
rzeczą jest wyzwolenie się nie tylko | 
gospodarcze i kulturalne, lecz także | 
polityczne od Żydów. | 


Od tego czasu wiele się zmieniło. ! 
W szeregu państw europejskich po- | 
prowadzono energiczną politykę prze | 
ciw Żydom, Żydzi utracili swą pozy- | 
cję nie tylko w dziedzinie politycznej, | 
lecz i gospodarczej, masoni ci — jak | 
powiada Céline — syntetyczni Żydzi, | 
są gonieni zewsząd. Na porządku 
dziennym stanęła wyraźnie kwestia— | 
usunięcia całkowitego Żydów z Euro- 
py. A sprawa żydowska w Europie 
to przede wszystkim sprawa ta w Pol 
sce i w Rumunii... 

Kto wie o tym wszystkim, dla tegu 
stanowisko O. Z. N. jest przestarzałe. 
a jego zalecenia niedostateczne. 

Dlatego to obóz narodowy, w któ- 
rego pierwszym szeregu idzie Stron- 
nictwo Narodowe, stawia jako cel 
ostatęczny usunięcie całkowite Ży- 
dów z Polski, a jako środki, ku temu 
wiodące, uznaje nie łagodną 1 ostroż- 
ną akcję społeczną, lecz obok stałej 
akcji społecznej domaga się odpowied 
niego prawodawstwa, odpowiednie; 
polityki. 

Kto powiada, że „kwestia żydowska 
staje się dla pewnych czynników w 
Polsce instrumentem walki partyj- 
nej“, ten nie rozumie, lub nie chce 
zrozumieć istoty tej kwestii, to zna- 
czy tego, że jest ona dziś najważniej- 
szą naszą sprawą nie tylko społecz- 
ną, gospodarczą lub kulturalną, lecz 
polityczną, tak postokroć | 
polityczną! 


Bo tu chodzi o uniezależnienie Pol 
ski na terenie politycznym od poten- 
cji żydowskiej, tak jak niegdyś cho- 

ziło o jej uniezależnienie od poten- 
cyj rosyjskiej, pruskiej | austriac- 
kiej. "Takiej to jest wagi sprawa i dla- 
tego wymaga walki. 

Zagadnienie stoi tak: załatwienie 
sprawy żydowskiej wymaga mobili- 
zacji mas, a gdy masy wchodzą w grę, 
to są nieuniknione pewne objawy. 
nieodłączne od ruchów masowych. 
Chodzi więc o to — czy trzeba ponie- 
chać tej mobilizacji dlatego, że towa- 
rzyszą jej objawy, których nikt po- 
chwalać nie może? A dzięki ruchowi, 
o którym się powiada. że demoralizu- 
łe młodzież i „godzi w najpiekn'ejsze 
tradycje" stanęła sprawa żvdowska 
w Polsce na porządku dziennvm i za- 
stała posunięta naprzód na terenie 
uniwersyteckim. s 


A zresztą — obóz, którego repre- 
zentantem jest gen. Skwarczyński. 
był mniej wrażliwy, gdy chodziło o 
walkę między różnymi prądami w 
łonie społeczeństwa polskiego. Czy- 
telnik, obdarzony pamięcią, wie, co 
mamy na myśli... 

Trzeba tedy stwierdzić — między 
programem załatwienia sprawy ży- 
dowskiej, stawianym przez O.Z.N., a 
naszym wobec niej stanowiskiem 
istnieje różnica nie tylko ilościowa. 
lecz i jakościowa. Tak dalece, że Ży- 
dzi uznali za stosownę oddawać swe 
głosy przy ostatnich wyborach na 
kandydatów O. Z. N. 

To, co powyżej powiedziano, prowa 
dzi do wniosku, że zbliżające się wy- 
bory samorządowe mają charakter 
polityczny, chodzi w nich bowiem o 


ł 
to, jakie stanowisko wobec zagadnie- | 
nia żydowskiego zajmą przyszłe raay 
miejskie w Polsce. A czyż można mieć 
wątpliwość co do tego, że w rozwią- 
zaniu polityki żydowskiej samorządy 
miejskie mają coś do powiedzenia” 
Wszak dziecko wie, że Żydzi są sku- 
pieni w miastach i że od polityki go- 
spodarczej, społecznej itd. zarządów | 
miejskich zależy w dużym stopniu l 
przyszłość ludności żydowskiej. 


Program żydowski O. Z. N. jest na 
dzisiejsze czasy anachronizmem. nie 
budzi on też obaw w społeczeństwie 
żydowskim. Dlatego też stanowczą i 
energiczną politykę w stosunku do 
Żydów na terenie samorządu będzie- 
my mieli tylko wówczas, gdy w ra- | 
dach miejskich zasiądą przedstawi- 
ciele Stronnictwa Narodowego. | 


Rozwiązanie wolnomularstwa 


Ogłoszone 24 listopada dekrety, a 
także nowe prawo prasowe są nie- 
wą'pliwie wydarzeniem wielkiej 
wagi dla życia wewnę'rznego Polski 
Wypadnie się zająć ich treścią 
szczgółowo, przede wszystkim Je- 
dnak trzeba sobie zdać sprawę z ich 
sensu i znaczenia politycznego. 

Podjął taką próbę p. S.S. w 
„Wieczorze Warszawskim” i doszedł 
do wniosku, że „dekrety należy ro- 
zumieć raczej jako przygotowanie i 
utorowanie drogi do przyszłych dzia- 
łań narodu i rządu, czyli o prawną 


inaugurację „okresu wielkich reati- | 


zacyj” politycznych, gospodarczych ! 


i kul'uralnych. o których słyszymy , 


już od dłuższego czasu”. 

Aż dziw, że doświadczony publi- 
cys'a posiada tak wielki zasób opty- 
mizmu. Z uważnego odczytania de- 


Tajemnica listu 


dziny ś.p. Stanisława Wadawskiego 


do młodzieży narodowej 


Przed kilku tygodniami ukazał się 
w prasie żydowskiej i częściowo »o0l- 
skiej list rodziny śp. Stanisława Wa- 
cławskiego, członka Młodzieży 
Wszechpolskiej, zabitego przez Ży- 
dów w 1931 r. w Wilnie. 

Treść listu powyższego brzmi: 

Do ogółu Młodzieży Narodowej i orga 
nizacyj młodzieżowych. 

7 lat mija od chwili, kiedy uderzył w 

nas, rodziców i braci, ten bolesny cios — 
strata syna i brata naszego, śp. Stanisła- 
wa. 
"Wielki był nasz ból, lecz jako wierni 
synowie Kościoła Katolickiego, zamiast 
stałej rozpaczy i wyrzekań, wytężyliśmy 
swe skromne siły, aby młodsze rodzeń- 
stwo wychować na dobrych synów Pol- 
ski i Narodu. 

Dziękujemy tym wszystkim, komu dro- 
ga jest pamięć śp. Stanisława, lecz jedno 
cześnię prosimy Was, zrozumcie nas ro- 
dziców i braci, że coroczne obchody rocz 
nicy śmierci śp. Stanisława, obchody zbyt 
głośne i niejednokrotnie haśliwie kończą 
ce się, są dla nas, rodziców i braci, od- 
świeżaniem zadanego nam bólu. 

Gorąco prosimy Was, Młodzieży. ze- 
chciejcie dzień zgonu śp Stanisława ucz 
cić przez wytrwałą i pilną pracę. Śp Sta 
nisław odznaczał się zawsze wielką pra 
cowitością i pilnością, to też poprzez pra 
cę najbardziej go uczcimy, a nam, rodzi 
com i braciom. zaoszczędzicie bólu od- 
świeżania rany. 

Niech Wam Bóg zapłaci za spełnienie 
naszęj prośby. 

(—) Maria Wacławska matka, 
[-) Piotr Wacławski, (—) Jędrzej Wa- 
cławski, (—) Paweł Wacławski — bracia. 

Sieniawa, 10.11 1938 r." 


Po ukazaniu się tego listu w pra- ; 


sie, przedstawiciel „Słowa“ wileń- 
skiego, p. K. Szychowski udał się do 
rodziny śp. Wacławskiego do Siena- 
wy pod Rymanowem, a następnie za- 
mieścił artykuł, w którym m. in. pi- 
sze: 

„KOSYNIERZY* 

„Była na USB w Wilnie grupa kilku 
polityków o nieokreślonej strukturze 
ideowej, którzy usiłowali rozdmuch!- 
wać swoje „sukcesy“. Nazywali się 
oni kosynierami. Wydelegowali swe- 
go człowieka do blokady, który ied- 
nak z domu akademickiego wyszedł 
prędko, bo mu nie odpowiadała... dy- 
scyplina, panująca w blokadzie. 

Ta grupka wydała ulotkę, w której 
za wszelką cenę chciała pomniejszyć 
osobę Stanisława Wacławskiego..." 

„..Zaznaczyć wypada, że list ten, 
aczkolwiek był adresowany do mło- 
dzieży narodowej, ukazał się w pra- 
sie, której młodzież naradowa nie 
czyta. Wyglądało to poprostu... dziw- 
nie... 

TAJEMNICZY MŁODZIENIEC 

Interęsuje nas ten młodzieniec. o 
którym mówił mi „fiakier”. wiozący 
mnie do Sieniawy 

— To był kolega Stanisława Wac- 
ławskiego, tego zamordowanego, — 
mówił fiakic.. — Pokazywał jego do 
wód osobisty. 

— Kolega? Miał dowód osobisty? 

— Był u nas jeden pan z Warsza - 
wy — mówił Paweł Wacławski. — 
Kolega brata Miał jego legitymację. 

— Z Warszawy? 

— Tak. On napisał tu list, 
prosił, żeby podpisać. 

— I co? 

— No i podpisaliśmy. On tu siedział 
przy stole Czvtał nam ten list. Ład- 
nie napisany. To i podpisaliśmv Ko- 
lega brata. Może coś zrobi, żeby nam 
pomogli, bo u nas bieda, 


który 


| 
| 


— A czy mówił, na co mu to po- | 
trzebne? 

— Mówił, że to potrzebne dla mło 
dzieży narodowej. On bardzo dobrze 
znał brata, spał z nim w jednym po - 
koju. 

Któż to może być. Miał legityma - 
cję Waeławskiego. Zaczyna mi coś 
świtać.... 

Wieczorem na drodze do Rymano - 
wa spotykamy Piotra Wacławskiego, 
który od dwóch lat, to znaczy od 
śmierci ojca, jest najstarszym mężczy 
zną w rodzinie On to jeździł na po- 
grzeb brata Jest rosły, ma szczere 
wejrzenie. 

— A przyjechał tu dwa tygodnie te 
mu pan Alojzy Michałowski. Mówił, 
że jest kolegą brata, że pracuje teraz 
dwa tygodnie w Wilnie, dwa w War- 
szawie. 

Więc p. Alojzy Michałowski! 
KTO TO JEST P. MICHAŁOWSKI? 

W r. 1931 p. Michałowski był wi- 
ceprezesem Młodzieży Wszechpał - 
skiej. — Miał w swoim ręku wszyst- 


'kie papiery dotyczące Stanisława 


| Wacławskiego. jego członkostwa 


w 


| O. W. P. itp 


4 44 
| „Kurierze Powszechnym 


Następnie p. Michałowski został z 
Młodzieży Wszechpolskiej... usunię- 
ty. Papiery zwrócjł. Nie wszystkie. 

Późniejsza kariera polityczna p. 
Michałowskiego potoczyła się róż - 
nie. Bierze on udział w blokadzie. Z 
blokady zostaje usunięty. Pisze w | 
artykuł | 
przeciw blokadzie. Ma w związku z 
tym nieprzyjemne zajście u Sztralla. 

W końcu p. Michałowski wylądo - i 
wal w „Służbie Młodych“, a więc — I 
w Ozonie.* 

Następnie p. Szychowski opisuje jak 
to p. Michałowski namawiał rodzinę 
śp. St. Wacławskiego do przewiezie - 
n'a zwłok na cmentarz w Sieniawie 
na koszt młodzieży narodowej. 

„+= Ale przecież p. Michałowski 
przyjeżdżał od młodzieży narodowej 
— mówi potem Piotr Wacławski. 

— Pan Michałowski został z mło - 


dzieży narodowej dawno usunięty — 
mówię cicho. 

— Ja to sobie też pomyślałem, że 
to jakaś niejasna sprawa. Podpisać, 
podpisałem, ale potem ludzie różnie 
mówili 

Podczas rozmowy, ktoś z rodziny 
wysuwa inicjatywę przesłania po~ 
dziękowania od rodziny dla młodzie 
ży narodowej za opiekę nad grobem." 

Oto są dwa oświadczenia rodziny 
Wacławskich z dnia 24. 11. 1938 r. 

DO MŁODZIEŻY NARODOWEJ 

Siedem lat temu ponieśliśmy "ięż- 
ką stratę w osobie śp. Stanisława Wa- 
cławskiego, naszego syna i brata, sa- 
mordowanego w listopadzie 1931 ro- 
ku przez Żydów. 

Dumni jednak jesteśmy, że tak bli- 
ski nam śp. Stanisław stał się bohate- 
rem walki o Wielką Polskę, z któ- 
rego przykład bierze cała polska mło 
dzież. 

Choć w rocznicę śmierci i na każde 
wspomnienie ciężko nam jest, że już 
nie ma naszego śp. Stanisława między 
nami, to jednak dumni jesteśmy, że 
i po śmierci służy wielkiej sprawie na 
rodowej. 

Wiemy też, że tego faktu nie zmie- 
ni żadne usiłowanie, ani też żadna na 
mowa. 

Piotr Wacławski, Jędrzej Wacław- 
ski, Maria Wacławska, Michał Wacła- 
wski, Paweł Wacławski. 

Sieniawa, 24.11.1938 r. 


PODZIĘKOWANIE 

Wileńskiej młodzieży narodowej, 
która otacza opicką grób śp. Stanisła- 
wa Wacławskiego, składamy w imie- 
niu rodziny Wacławskich gorące po- 
dziękowanie. 

Niech grób ten nadal będzie miej- 
scem. przy którym młodzież w rocz- 
nicę 10 listopada składa ślubowanie 
walki aż do zwycięstwa o Wielką Pol 
skę Narodową. 

Sieniawa, 24.11 1938 r. 

Piotr Wacławski, Jędrzej Wacław- 
ski, Maria Wacławska. Michał Wacła- 
wski, Paweł Wacławski. 


Czerwone procesy 


9 terrorys ów komunistycznych 


sąd skazał na karę śmierci 


Przed łuckńm S. O. na sesji wyjazdo- 
wej w Kowlu, odbyła się rozprawa prze 
ciwko 2 „Ukraińcom“ terrorystom ~ ko" 
munistom, Piotrowi Paszk:ewiczowi i 
Gabrielowi Mielnikowi meszkańcom pow. 
kowelskiego oraz przeciwko Adamowi 
Całkowskiemu członkowi KPZU. 


Akt oskarżenia zarzucał Paszkiewiczo” 


wi j Mislmikowi prowadzenie akcji wy- 
wrotowej ze stosowaniem terroru i 
wykonywaniem partyjnych wyroków 


śmierci, zwłaszcza wobac b. komunistów 
którzy zerwali z Kompartią, craz usiło” 
wanie zabójstwa w 2 wypadkach. Terro- 
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ryści ci zamordowąłi Edwarda Wolczyka 
we wsi Popewicze, Jana Kostiuka, m.esz 
kańca Kopiczowa i Jama Melnika z Leś- 
niówki. Zginęli. on: z wyroku partii, po” 
nieważ zerwali z komunizmam. Ponadto 
Paszkiswiez į Mielnik usiłowali dokonać 
zabójstwa na osobie st. posterunkowego 
PP. Sobańskiego i na osobie bylego człon 
ka „rejkomu”* Kowalczuka. St. post. $o- 
bański został postrzelony przez osk. Pasz 
kiewicza. Komuniści ci byłi postrachem 
ludności zamieszkałaj w wisalu miejscowo 
ściach pow. koweiskiego. Ferowali i wy- 
konywałi wyroki śmierci. 


Rozprawa przeciwko terrorystom trwa 
ła 2 dni. Po przeprowadzeniu przewodu 
srdowego i wysłuchaniu stron, sąd skazał 
Piotra Paszkiewicza I Gabriela M'elnika 
ohu na karę śmierci przez powieszenie. 
Adam Ca!kowski za przynależność do 
KPZU został skazany na 2 laca więz enia 
z pozbawieniem praw na lat 4 Całkow: 
skiemu sąd zawiesił wyłkonąnie wyroku 
W motywach wyroku przewodniczący 
trybunału m. in. zaznaczył, że wina oskar 
łomych została całkowicie udowadniona. 


a Z M NZ ZZA AZ O O D O OD Z EE w A 


kretów wynika bowiem, że idą ona 
całkowicie po linii dotychczasowego 
syvsiemu rządów i trudno je zaiste 
traktować jako zapowiedź ery „w'el- 
kich realizacyj” jeśli się sądzi i jeśli 
się widzi naokoło, że takie wielkie 
realizacje opierały się zawsze na 
wzajemnym zaufaniu m:ędzy rządem 
i społeczeństwem i oparciu rządów 
na wiełkich prądach społecznych, 
jeśli się wie, że entuzjazmu nie .no" 
¿na spowodować nakazem, przymu- 
sem i karami.. 


Powszechne zadowolenie wywo” 
łał dekret o rozwiązaniu masonerii i 
„zrzeszeń zależnych od wolnomular* 
siwa". Takiego zarządzenia domaga- 
ła się oddawna opinia publiczna. 
Wprawdzie z różnych powodów. 
Czytaliśmy naprzykład niedawno w 
„Zespole”, piśmie będącym podobno 
organem kół zbliżonych do p. mini* 
stra Ponia'owskiego, takie uzasa- 
dnienie poirzcby rozwiązania maso* 
ner'i; 


„Sądzimy, że istnienie wolnomular= 
stwa w Polsce jest główną przyczyną 
idiotycznego kompleksu nieufności któ 
ry opanowuje już chyba wszystkich. 

To jest zbyt groźne dla budowania sił 
społecznych, dla powstawania natu- 
ralnej bazy działania państwa, by mo- 
żna było dobrotliwie patrzeć na po- 
średnie skutki istnienia masonerii. 

Jeśli coś nie przedstawia dla pań- 
stwa żadnej korzyści, a  powod'je 
choćby nawet tylko pośrednie złe 
skutki — pocóż ma być tolerowane?" 


Takie uzasadn'enie jest zbyt wąs- 
kie i jednos'ronne, Według nas, ma- 
soneria jest szkodliwa dla'ego, -że 
szkodliwe są jej ideologia, jej pro» 
gram i jej działalność. Nie tylko trze” 
ba tedy zniszczyć tę  organizacię, 
lecz i usunąć z życia społeczneśo 
działalność prowadzoną w jej duchu, 
oraz ludzi, którzy mogą wobec zaka- 
zów z lóż wysiąp:ć, lecz nie przesta- 
uą być sobą. 


Przykład wolnomularstwa wska: 
znje, ak duże znaczenie posiada o- 
pina publiczna. Możnaby całe s'u- 
dum napisać o dziejach stosunku 
różnych czynników w Polsce do mae 
sonerii. Wszak, gdy przed dziesięciu 
laty ne łamach „Gazety Warszaw- 
skiej”, z powodu ujawnienia się p. 
Andrzeja S'ruga jako w'elkiego mi- 
strza Wielkiej Loży warszawskiej 
podjęliśmy kampanię przeciwko ma* 
sonerii, to drwiono z nas i pisano o 
znaczeniu į zasługach  wolnomular=- 
siwa w przeszłości. Nie zraziło nas 
to jednak i przez całe dziesięc'ole* 
cie powracaliśmy stale- do tej spra- 
wy, wskazując na szkodliwość wol- 
nomularstwa i informując opiwę o 
jego ideologii, formach działania i 
działalności. Te nasze wysiłki nie 
pozostały, jak się okazuje, bez wpły- 
wu. Doczekaliśmy się dekre'u, roz- 
wiązującego wolnomulars'wo, 


Ponieważ jednak motywy takie, 
jakie przy'acza „Zespół”, usun:ęc'a 
powodu do „nieufności* nam nie 
wys'arczają, ponieważ chodzi tu o 
treść działalności lóż i ich członków, 
a nie o pozory i formy, więc są- 
dzimy, że rozwiązanie lóż ı zakaz 
należenia do masonerii nie wyczer” 
pują zagadnienia. Boć wiemy, że 
masoneria jest organizacją konspi- 
racyjną i mającą wyrobioną prakty- 
kę działań tajnych boć wiemy, że w 
pańs'wach. gdzie masoneria była jak 
na'surowiej prześladowana, loże st* 
niały i działały, więc trudno przy- 
puścić, ażeby przestały istnieć | 
działać w Polsce. Prawa ; rozporzą” 
dzenia wówczas tylko wydają pożą- 
dane wyniki, gdy są ściśle i surowo i 
z całą konsekwencją wykonywane, 


Dzieje sprawy masońskiej w Pol- 
sce w ciągu ostatnich lat dziesięciu 
są wysoce pouczające. Pozwalają bo- 
wiem na zrozumienie s'osunków m'ę- 
dzy rządzącym: i rządzonymi. pou- 
czają o znaczeniu npin puh'cznej 
w życiu narodu. wskazuią jaki sens 
mieć może działalność polityczna 
kół czy grup, które bezpośrednio nie 
posiadają udziału w rządach. R 


—— 


Wobec wydarzeń! Straszii 


w Rumunii 


Tragiczna śmierć Codreanu i jego 
towarzyszy zrobiła silne wrażenie na 
opinię publiczną w Polsce I słusznie 
— jest ona wydarzeniem zmuszają- 
cym do zastanowienia się nad moral- 
ną stroną życia wewnętrznego naro - 
dów. Ma ona jednak swoją stronę po- 
lityczną, ta przede wszystkim musi 
być wzięta pod uwagę, z niej wypada 
wyprowadzić pewne wnioski. 

Przede wszystkim przy ocenie te- 
go, co się stało w Bukareszcie trzeba 
wziąć pod uwagę tło ogólniejsze — 
poziom polityki i polityków w cza- 
sach obecnych. Traktowanie więź- 
niów politycznych, zajścia będące w 
związku z przewożeniem tych więź- 
niów, tragiczne ich losy w samym wię 


zieniu lub po jego opuszczeniu, a na- | 


wet niezadawanie sobie trudu z wsa- 
dzaniem przeciwników politycznych 
do więzienia, lecz radykalniejsze w 
stosunku do nich z:biegi -- to wszyst- 
ko jest w Europie dzisiejszej rzeczą 
tak pospolitą, że doprawdy każdy - - 
zanim wyda sąd powinien sobie 
parę razy przepowiedzieć rzecz o 
słomce w oku bliźniego i o belce w 
oku własnym, a następnie rozważyć 
w swym sumieniu, czy nie zawinił 
brakiem pamięci... 

Wypadki rumuńskie mają naj- 
przód — jeśli chodzi o ich stronę poli- 
tyczną -— znaczenie światowe. Cóż 
bowiem stanowi ich treść istotna, 
której nie można pozwolić zasłonić 
i zagadać? To, że są fragmentem wal- 
ki Żydów o utrzymanie się w Euro- 
pie. Codreanu dostał się do więzienia 
przede wszystkim dlatego, że wie- 
dział, że warunkiem odrodzenia we- 
wnętrznego Rumunii jest usunięcie z 
niej najprzód wpiywów żydowskich, 
a następnie Żydów. Dla Rumunii 
sprawa żydowska ma to samo znacze- 
nie, jakie ma dla Polski, w naszych 
dwóch państwach siedzi lud żydow- 
ski, będzie on się też w naszych 
dwóch państwach najuparciej bro- 
nił. 

Żydzi wiedzą dobrze, jak wielką 
wagę dla nich ma to, by nie dopuścić 
do ujęcia rządów przez ludzi, mają- 
cych odważne szczere i konsekwent- 
ne stanowisko w sprawie żydowskiej, 
boć wtedy zaczęła by się ich likwida- 
cja na najważniejszych dla nich te- 
rytoriach na świecie. Jakież mają na 
to w obecnych czasach — w czasach 
rozwoju nacjonalizmu — sposoby? 

Mają dwa sposoby! 

Jeden, to oddanie rządów w ręce 
demokracji, (czytaj masonerii), bo i 
ta organizacja jest narzędziem poli - 
tyki żydowskiej. Tam, gdzie rządzi 
masoneria nie może być polityki wro- 
giej w stosunku do Żydów. 

Drugi, to oddanie rządów w ręce 
'grupy, obozu. czy jednostek, które 
wyznają zasadę prowadzenia polityki 
„narodowej“, lecz takiej, która by nie 
szkodziła Żydom. Jest to wprawdzie 
contradictio in adicto, lecz czyż, nie 
widzimy tego w życiu! Wobec wzro - 
stu nacjonalizmu ta ostatnia metoda 
jest coraz częściej stosowana. 

Taka jest właśnie sytuacja w Ru- 
munii. Mówi się tam wiele o zorga - 
nizowaniu emigracji Żydów w świe- 
cie całym, wydaje się pewne prawa 
przeciw Żydom, lecz jednocześnie li- 
kwiduje się te żywioły, które są rze- 
czywiście antyżydowskie... I czyż 
można się dziwić, że opinia „świato- 
wa“, zwłaszcza w państwach ,„demo- 
kratycznych'” nie oburza się na „tota- 


lzm“ rumuński i zamyka oczy na ist-: 


niejącą w Rumunii dyktaturę ze 
wszystkimi metodami, jakie jej zwy- 
kle towarzyszą?! 

Pragnęlibyśmy, ażeby z tego punk- 
tu widzenia popatrzyli na wypadki 


wa masakra wieźniów 


Codreanu i 13 towarzyszy 
zabici w pobliżu Bukaresztu 


BUKARESZT (PAT). Agencja Ra 
dor donosi: Według komunikatu ofi - 
cjalnego 2-go korpusu armii, w nocy z 
29 na 30 listopada przewożono więź - 
niów z więzienia w Ramnigu Sarat do 
więzienia Zilawa w pobliżu Bukaresz 
tu. O godz. 5 rano, w chwili, gdy kon 
wój przejeżdżał przez las, samocho- 
dy, w których znajdowali się więźnio 
wie, zostały ostrzelane przez niezna- 
nych sprawców, którzy natychmiast 
zbiegli. Równocześnie więźniowie, ko 
rzystając z ciemności, skierowali się 
w zamiarze ucieczki w stronę lasu. 

Żandarmi po przepisoywm ostrze- 
żeniu, zaczęli strzelać w kierunku 
zbiegów, przy czym zabici zostali: 
Zelea Codreanu, skazany na 10 lat ro- 
bót przymusowych, Mikołaj Constan- | 
tinescu, Jan Carinaca i Doru Belima- 

1 


ce, zabójcy b. premiera Duca, skaza- 
ni na więzienie bezterminowe, Jan Ca- 
ratanese, Józef Bozatan. Stefan Cur- 
ca, Jan Pele, Jan Stade, Jan Atanasiu, 
Gabriel Bogdan i Radu Vlad, zabójcy 
Michała Stelescu, skazani wszyscy na 
więzienie bezterminowe,oraz Stefan 
Georgescu i Jan Trandafir, skazani na 
10 lat więzienia również za zabójstwo 
Michała Stelescu. 

Na miejsce wypadku przybyli na- 
tychmiast przedstawiciele sądu woj- 
skowego 2-go korpusu armii oraz są- 
du cywilnego. Śmierć 14 więźniów . 
została stwierdzona przez lekarza w 
obecności komisji. Śledztwo tej | 
sprawie jest w toku. Na propozycię 
przedstawicieli sądu oraz ze względu | 
na porządek publiczny, pogrzeb zabi- i 
tych odbył się w środę rano w wiezie | 

| 
| 
l 
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niu wojskcwym w Zilawa. 


ŻYCIORYS PRZYWÓDCY 
„ŻELAZNEJ GWARDII“ 


Zabity podczas ucieczki Korneliusz 
Zelea Codreanu, był jedną z wybit - 
niejszych osobistości rumuńskiego ży 
cia politycznego. Codreanu urodził się 
w r. 1839 na Bukowinie, jako syn nau | 
czyciela gimnazjalnego. Był en po- | 
chodzenia polskiego, albowiem dzia- | 
dek jego Zieliński, zamienił nazwisko | 
na Zelea, przybierając jednocześnie 
nazwisko swej żony, rodowitej Ru - | 
munki Codreanu. 

Działalność polityczną rozpoczął | 
Korneliusz Zelea Codreanu jeszcze w | 
okresie studiów i w r. 1921 wysunąl | 
się na czoło przywódców ruchu stu- | 
denckiego w Jassach.Zajmował on sta | 
nowisko przewodniczącego narodowo- 
chrześcijańskiej organizacji akade - 
mickiej o silnym zabarwieniu antyse 
miekim. Następnie współpracował ści 
śle z prof. Cuza w okresie tworzenia 
Ligi Obrony Narodowej i Chrześcijań 
skiej. W początkach swej działalneści 
politycznej Codreanu przygotowywał 
spisek na kilku ministrów i finansi - 
stów żydewskich, jednakże spisek ten ` 
został wykryty. 

W roku 1925 Codreanu, występując 


na jednej z rozpraw jako odwokat, 
zastrzelił komisarza policji w Jas- 
sach, któremu zarzucano znęcanie się 
nad młodzieżą akademicką oraz krzy 


woprzysięstwo. W procesie, który pó- | 


źniej nastąpił, sąd przysięgłych wydał 
wyrok uniewinniający Codreanu. Pro 
wadził on nadal swą akcję polityczną. 
zaczął się jednak oddalać od parti: 
prof. Cuzy, uważając ją za zbyt umiar 
kowaną. , 

Po likwidacji prof. Cuzy Codreanu 
założył własną organizację pod na- 
zwą „Liga Michała Archanioła* opar 
tą na hasłach mistyczno - nacjonali- 
stycznych. Organ'zacja tej Ligi vole- 
gała na utworzeniu szeregu drobnych 
tilkuosobowych grup t. zw. „gniazd“ 


| Liga Michała Archanioła przerodziła 


się z czasem w ..Żelazną Gwardię“. a 
po jej rozwiązaniu Codreanu założył 
MECZ NOTESIE | 


partię polityczną „Wszystko dla pań- | 


stwa“. Żelazna Gwardia natomiast | 


znalazia swój odpowiednik w tzw. 
ruchu legionowym. 

Codreanu posiadał bardzo licznych 
zwolenników przede wszystkim wśród 
młodzieży i włościan. Jak wiadomo, 
członkowie „Żelaznej Gwardii* w ro- 
ku 1933 doknali zabójstwa premiera 
liberalnego Duca. 

Po oktrojowaniu nowej konstytu- 
cji partia ta rozwiązała się sama, zaś 
szereg jej przywódców z Codreanu ne 
czele postawiono przed sąd pod zarzu 
tem knowań przeciw ustrojowi i bez- 
pieczeństwu publicznemu. Codreanu 
skazany został dnia 27 maja 1938 roku 
na 10 lat ciężkich robót, zaś większość 
jego współpracowników osadzona zo- 
stała już to w więzieniu, bądź też w 
miejscach odosobnienia. A 
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adio 
a wybory 


PAT donosi, że przewodniczący okrę* 
gu stołecznego O. Z. N. płk. Dąbkowski 
wygłosi odczyt „na temat aktualnego i 
interesującego wszystkich mieszkańców 
Warszawy zagadnienia”, a mianowicie: 
„Dlaczego rozwiązano radę miejską”. 
Odczyt ten „transmitowany będzie na 
Warszawie 2". 


Stylizacja tego zdania nie pozostawia 
chyba żadnych wątpliwości, że chodzi tu 
o propagandę przedwyborczą „Ozonu . 


P. premier Składkowski w znanym o0- 
świadczeniu zapewniał, że wybory samo- 
rządowe będą uczciwe i „bez nacisku . 
Pierwszym tego warunkiem powinna być 
zdaniem naszym zasada równych szans. 
Może więc dyrekcja „Polskiego Radia" 
zwróci się do przedstawicieli innych u- 
śrupowań, z propozycją wygłoszenia ad- 
czytów na ten niewątpliwie „aktualny i 
interesujący wszystkich mieszkań ów 
Warszawy” temat? 


Wybory samorządowe 


muszą być czyste | rzete.ne 


Co wynika z okólnika p. prem era? 


Kilka tygodni temu p. premier i zara- 
zem m.nister spraw wewnętrznych gan. 
Składkowski wydał znany okólnik w spra 


| wie wyborów samorządowych, sk'erowa- 


nv do wszys kich kcmpeten'nych w tym 
zakresie władz, a więc do wojewodów, 
komisarza rządu na m. st. Warszawę, sta 
rostów į przewodn'czecych wydzalów 
powialowych, komisarza rządu w Gdyni 
oraz wszystk ch zarządów miejsk ch i za 
rządów gminnych na obszarze ca ego pań 
stwa. 

— „Intencją rządu — mówił okślnik 
— przy wnoszen'u projektów samorządo 
wych ustaw wyborczych oraz wolą izb 
usiawodawczych przy uchwalamiu tych 
ustaw bylo zapewnienie szerok'm masom 
chywateli tak'ch warunków. aby mogl: 
oni w peini i z eala swoboda decydować 
zarówno o doborze kandydatów, jak i g!o 
sewaniu na tych, których darzą swym 
zaufaniem. O lakim stanow.sku rządu i 
izb usłuwodawczych świadcza dogodne 
dla wyborców ustawowe lerminy czyn- 
ności wyborczych, przewaga czynnika 2- 
bierałnego w kom'siach wyborczych i 
prawo udzialu w akcji wyborczej mężów 
zaufania wyboreów oraz decydujący u- 
dzia” czynn ków samorządowych w roz- 
strzyganiu protestów. 

„To też wyborcy powinni być wolni za 
równo od niewłaściwej ingerencji władz, 
jak i presji czynn'ków  niepawotanych. 
Rola władz adm'nistracyjnych. sprawują 
cych nadzór nad czynnościami wyborczy 
mi. polega na pieczy nad prawidtowym 
ich bieg em. a interwencja może mieć 
miejsce jedynie w wypadku bzzpodstaw 
nego naruszenia przez organa wyborcze 
lub imme oscby praw wyborców oraz po- 


rumuńskie ci, co najgłośniej dają wy- 
raz swemu oburzeniu z powodu o- 
statnich wydarzen... | 
Mają te wydarzenia takie znacze- | 
nie dlatego, że są zjawiskiem, zwra- 
cającym uwagę na wewnętrzny stan | 
Rumunii. Z przykrością trzeba 
stwierdzić, że w ich świetle trudno 
uznać stosunki w tym kraju za usta- | 
lone. Przesadą by było twierdzić, że ! 
zapanowała tam zasada — homo ho- | 
mini lupus, lecz nie można także 
twierdzić, że panuje tam równowaga 
wewnętrzna. Dla nas jest to sprawa 
bardzo ważna. Jesteśmy w sojuszu z 
Rumunią, jest faktem, że państwo ru- 
muńskie ma do odegrania dużą rolę 
w Europie środkowo - wschodniej, 
jest faktem, że w stosunku do tej 
części kontynentu mają różne Sj 
racje państwa Europy zachodniej... 
Dużo by o tym wszystkim było do 
powiedzenia Dziś ograniczymy się 
do tego by przestrzec przed polityką ; 
nerwową. Madra polityka ustala sto- | 
sunki między narodami nie na pod - 
stawie poszczególnych faktów, nie na | 


Stronnictwo Rarodo: 


pobrzez samorządy odzydzi 


podstawie tego, czy dany naród jest 
„Sympatyczny“, czy „niesympatycz- 
ny“, i t. d., lecz na podstawie oceny 
czynników geograficznych i histo- 
rycznych, na podstawie oceny wza - 
jemnego stosunku interesów, i to nie 
na przestrzeni lat lub lat dziesiątków, 
lecz na przestrzeni wieków... 

Z takich wychodząc założeń oce - 
niono w Polsce znaczenie sojuszu pol- 
sko - rumuńskiego i tych założeń nie 
powinny nam zaciemnić takie lub in- 
ne wydarzenia 

Nie mamy możności dobierania so- 
bie sąsiadów Mamy takich, jakich 
dały nam dzieje i musimy politykę 
naszą organizować i prowadzić w da- 
nych nam przez Opatrzność warun- 
kach. W organizacji polityki polskiej 
ścisłe porozunienie z Rumunią jest 
koniecznością niezależnie od stosun- 
ków wewnętrznych w tym kraju. 
Tymbardziej, że — jak powiedzieli - 
śmy na początku — nie należy zapo- 
minać o łacińskim powiedzeniu — 
medice cura te ipsum, o poziomie 
życia politycznego w całej Europie. 
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gwatceonia ustawy. mogącego spowodować 
nieważność zktu wyborczego”. 


Spo'eczeństwo —mając za sobą ty- 
le przykrych doświadcz:% z poprzednich 
lat okresu „sanacyijnego” — pisze „Ore 
dowm'k* poznański, — powiało okóln k 
p. premiera z zadowolen' em. Pon eważ 
zaś weszł śmy już w okres wyborów, 
przeto wario scb e uświadomić, jaxe koa 
sekwencje wyn'kają w tej dziedznie Z 
wyżej przytoczonych stów okóinika. kul- 
m.nujących w stwierdzeniu, że „wybor- 
cy powinni być woni zarówno cd nis- 
właśc wej ingerencji wladz, jak i presji 
czynników niepowołanych. 

Przede wszystkim więc niewątpliwym 
pogwa!ceniem tekstu o*óln'ka ty oby 
wszelkie wywieranie nzcsku w zakresie 
wykoreczym pa Oschy siu.kowo zeleine— 
bez względu a t skąd by ten nacisk 
wychodził, Pracownikom wszeżk'ch ka- 
tegoryj — w szczególności także irzęd- 


nikom i funkcjonariuszom państwowym 


i samorzedowym — musi. być zostawiona 
peźna swcboda w edn esien'u do wyborów 

Ustać musi wyzysk.wan'e ich zależno- 
ści slużbowej przez te czy inne czynniki 
— co znalazło osta”no swój wyraz mp. * 
znanym okó!n'ku jednej. 2 organ'zacyj 
„Sanacyjnych*, połecającym  odpow ed- 
nie oddzia!ywanie na osoby  „siużbow. 
zależne”; ustać też musi wyzyskiwanie 
tych osób dla propagandy wyborczej i to 
w trakcie pe!n'en'a przez nie obowiązków 
siużbowych (roznoszenie ulotek wybor- 
czych „Ozonu” przez lislowych w czasie 
ostatnich wyborów.!). Wyrażamy nadzie- 
ję; że fzkty takie będą przez władze suro 
wo ścigane i tępione. 

Druga konsekwencja okólnika p. pre” 
mwera — to bezwzględna bezstronność w 
zakresie akcji wyborczej instytucyj pań- 
stawowych lub o decydującym wpływie 
państwa, w szczególności Polskiego Radia. 
Radio nie może w okresie wyborów sa- 
morządowych angażować się stsonniczo 
na rzecz którejkolwiek z list wyborczych; 
wszelka jedncstronna propaganda na 
rzecz „Ozonu*, jego komitetów i kandy* 
datów byłaby z tej strony również niewą 
tyliwym, jaskrawym pogwaleeniem 0- 
kóinika p. premiera. Albo więc radio po~ 
winno w ogóle ograniczyć się w zakre- 
sie wyborów do podawania wiadomości 
czysto lechnieznych — albo też pozwolić 
na wypowiadanie się wszystkich stren 
i to w równej mierze; tyłko takie stano- 
wisko będzie zgodne z postanowieniem 
okóln'ka. 

Podobna Ścista bezstronność obowiąży 
wać musi oczywiście w odniesieniu do 
wyborów także Polską Agencję Telegra- 
ficzną, wydawnictwa urzędowe itd. 

Niedopuszczalne są też — w światle o- 
kólnika — takie fakty, jak nadużywanie 
urządzeń publicznych dla propagandy wy 
borczej, jak to np. robił ostatnia „Ozon* 
przez megafony „Polskiego Radia“ u- 
stawione na gmachu dawnego təatru miej 
skiego na placu Wolności w Poznaniu. 
Z megafonów tych przez szereg dni roz- 
legały się przemówienia propagandowe 
„Ozonu”*, przeplatane muzyką; było to 


e 


grube nadużycie, które, miejmy nadzieję, 
nie powtórzy się. 

Jaskrawo sprzeczny też z duchem ©* 
kóżnika, jak również z obow:ązującymi 
przep'sami prawnymi jast taki fakt, jak 
masowe obiepian'.e miast plakatami wy- 
borczymi „sanacji“, co miało miejsce kil 
kakrotnie w czasie wyborów sejmowych 
i samorządowych. Nieslychana ta samo* 


wola, połączona z naruszeniem prawa, 
musi wreszcie ustać. 
Dzia ałność wyborcza poszczególnych 


grup i kandydatów rozwijać się must w 
a'mosferze swobody, która ogran.czeniu 
w „na podlegać tylko w wypadkach o~ 
czyw.stej propagandy wywrotowej lub 
rzeczywistego naruszenia porządku bez 
stosowania reprasyj, niezgodnych z dur 
chem okółn ka. 

Okólnik w dalszej swej części apeluje 
również do wszystkich obywateli, zasiada. 
jacyeb w komisjach wyborczych, by do- 
pilnowali „rzetelnego przeprowadzenia 
aktu wyborczego“, w szczególności wy» 
stępuje przeciw — tak często dotychczas 
praktykowanemu — unieważnianiu list 
wyborezych z blahych przyczyn. 

Przypom mamy, ża przy poprzednich 
wyborach samorządowych (w r. 1933) 
komisje wyborcze unieważniły lsty nae 
rodowe w kilku miasteczkach Wielkopol 
ski; jak niewłaściwymi motywami spo- 
wodowzne były te unieważnienia, świad- 
czy fakt, że wszystkie one prawie zosta” 
ły na skutek protestów wyborczych peł- 
nomocników list narodowych cofnięte 
przez wyższe instancje — i wybory mu- 
siay odbywać się ponownie. 

Miejmy nadzieję, że obecnie nie dojdzie 
do tego rodzaju sytuacyj. 

Okólnik p. premiera i mnistra spraw 
wewnętrznych jast w tresci swej jasny i 
wyraźny, — jasne są też į wyrażne wy” 
pływające z niego konsekwencje te, o 
których pisaliśmy powyżej, W znacznej 
mierze wypływają one zresztą już także 
z odnośnych paragrafów kodeksu karnz* 
go, mówiących o ochronie czystości wv* 
borów. 


Naplyw Życdćw 
do Holandii 


HAGA, 3,12. — Wed'ug doniesień pra- 
sy holenderskiej uzyskało w ostatnich 
trzech tygodniach zezwolenie na wjazd i 
pobyt w Holandii 2500 uchodźców ży- 
dowskich oraz 130 dzieci uchodźców, a 
jednocześnie załatwiły odnośne wladze 
holenderskie pomyślnie wnioski o wjazd 
i pobyt w Holandii 1000 dorosłych u- 
chodźców i większej liczby dzieci. Prasa 
przyznaję, że nie jest to zbyt wielka licz* 
ba, lecz wskazuje zarazam na ogrom prac 
przygotowawczych, jakie wjazd ten po- 
przedzały, oraz na następstwa, jakie 
wjazd ten pociągnie za sobą. Wadług po 
bieżnych obliczeń, koszi dziennege utrzy- 
mania jednego uchodźcy wynosi około 
półtora gułdzna, czyli dla 4000 uchodź” 
ców przeszło 2 miliony 200 tysięcy rocz” 
nie. Do czynników, decydujących » wjeź 
dzie, wpływa dziennie jak podają dzien- 
niki hołenderskie — 300 wniosków, 
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Dzzeniówiły miasta 


BERERE 


nemerkie 


W niedzielę, dnia 4 bm., odbyły się 
wybory gminne w kilkunastu m'a- 
steczkach i w jednym większym mie- 
Ście (Chełmża) dzisiejszego wajewódz 
twa pomorskiego. Pomiędzy tymi m'a 
steczkami znajdujemy kilka, które do 
niedawna należały do województwa 
poznańskiego. Przyłączoeno je do Pa- 
morza po ostatniej zmianie granic wo 
jewództw zachodnich. Są to miaste*z- 
ka: Kerenowo, Gniewkowo, Key.:ia. 
Solec Kujawski, Łobżenica i Forden. 

Inne miejscowości należały już po- 
przednio do województwa pomorskie- 
go. 

Pierwszym  znamiennym ob- 
jawem niedzielnych samorządowych 
wyborów jest n'ezwykłe wysoki ed- 
setek głosujących, który gdzieniegdzie 
przekroczył 90 proc. uprawntonvch 
do głosowania. Tak licznego udzialu 
w wyborach samorządowych 
jeszrze nigdy w tych miastach nie by 
ło. Q'setek głosujących był też — o- 
czywiśrie — wyższy, niż padczas o- 
statnich wyborów sejmowych. 

Drugim wymownym obia- 
wem iest wzrost głosów i mandatów 
Strenn'ctwa Narodowego: wzrast ten 
dokonał sie w walce, którą Stronnic- 
two Narodowe musiało stoczyć z 
wszystkimi innymi ugrupoweniamł 
orrz z wpływami. idacymi z góry. 

Trzecim wyraźnym sygnałem 
jest zanikanie wpływów sanacyjnych, 
wyrażanych przez Ozon. Ziawisko to 
nie jest dła nikogo niespodzianką. 
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Przeprowadzając ocenę wyniku 
tych pierwszych wyborów w woje- į 
wództwie pomorskim, należy any 
pzmiętać o następujących okoliczno- $ 
ściach i faktach: j 

1) Występujące w akcji wyborczej * 
Stronnictwo Pracy jest politycznie 
nieszrystalizowane; stronnictwo ta 
powstało z grup dawnej Chrześcijań- 
skiej Demekracji i dawnej Narode- 
weji Partii Robotniczej. 

2) Pod wpływami tych dwóch daw- 
nych stronnictw pozostawały zawndo 
we zwiazki robntnicze, a mianowicie 
Chrześcijańskie Związki Rabotnicze i 
Zrwodowe Zjednoczenie Prlskie (to 
ostatnie było związane z N.P.R., lecz 
w łonie orsan'zacji dokona? sie roz- 
łam: część Z.Z.P. przymknęła do sa- 
nacii i w przymierzu z Ozonem wpro 
wadziłą kilku posłów do Sejmu) 

8) W niektórych miastach Stronnie 
two Pracy wystęnewało jako usrupn- 
wanie opozycyjne. w innych zawiera 
ło keomvromisv. 

4) Ta chwiejność Stronnictwa Pra- 
cv sprawiła, że np. w Chełmży (gdzie 
istniełe natwieksza cukrownia) robot- 
nicy przeszli ałbo do P.P.S.. alho da 
Stronnictwa Narodowego. — Tym się 
tłumaczą socjalistyczne 
meonlaty na Pomorzu. 

Bvtoby rzeczą przedwczesna na naod 
stawie wyników. ujawnionych w kil- 
kunnstn drohnvch miasteczkach. wy- 
suwać wnioski. dotyczace eałego kra 
ju. Ala inden fakt można nieomv!nie 
stwiornzi€: „lerenda Ozonu“, zetkna- 
wszv się z rzeczywistością, zaczyna 
blednać. 
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zgromadziły przeszłe 19 tys. csóh w Warszewie 


W ciągu ubieślej soboty i niedzieli od- 
było się w Warszawie 20 zebrań przedwy- 
borczych, organizowanych przez Ubóz 
Narodowy. W nabitych do ostatniego miej 
sca salach zgromadziło się przeszło 10 
tysięcy osób, by wysłuchać przemówień 
czołewych działaczy narodowych i ':an- 
dydatów na radnych z list narodowych 

Zebrani na wszystkich zgromadzeniach 
dali wyraz swej niezłomnej woli by War- 
szawa otrzymała samorząd godny stokcy 
państwa. 


| 
| 
| 
| 


MOKOTÓW 

W okregu I na terenie którego leży Mo- 
kotów i Czerniaków, odbyty się w ciąśm 
soboty i niedzieli ubiegłej trzy zebrania 
przedwyborcze, urządzane przez organi- 
zacje popierające listy Obozu Narodowe- 
go, a więc Stronnictwo Narodowe i Zw. 
Zaw „Praca Polska”. 

Na Mokotowie zebranie odbyło się w 
niedzielę o godz 13 w lekalu miejscowe- 
go koła S N. przy ul Puławskiej 35 
Przewodniczył kandydat z tego okręgu 
mec. Wł Krakowski, przemawiali ngr 
Jan Matłachowski, członek Zarządu Głó- , 
wnego S. N. i student Władysław Dwo- 
rak. 


j 
CZERNIAKÓW | 

Na Czerniakowie w sobotę odbyło się | 
zebranie zorganizowane w sali przy ul 
Chełmskiej 17 przez Zw Zawod Dozor- | 
ców Domowych Praca Poteka Przewod- j 
niczył sekretarz Związku Dazorców. Jó- 
zef Tomaszwski, przemówienia wyśło- | 
sil: kandydaci z I okregu adw Wł Kra- 
kowski i p. Stefania Hłuchowa. 

Drugie zebranie na Czern'akawie mia- 
ło odbyć się w niedzielę o godz. 13 w lo- | 
kalt Klubu Spółdzielni Mieszkaniowej | 
„Sadyba” orzy ul. Morszyńskiej 7 | 

W ostatniej chwili jednak odmówiona ; 
udzieleniu lokala mmo, iż poprzednia 11- | 
rządzano tam zebrania polityczne innych | 
ugruvowań. | 

Wobec tego cześć publiczności. skier1- | 
wała się do pobliskiego mieszkania red 
Giertycha. gdzie odbyło sie zebranie, na 
którym przemawiali red Giertych i stu- 
dent Władysław Jachimowicz 


OCHOTA 

Na Ochocie imponujące zebranie dlą Ii 
okręgu odbyło się w przepełnionej sali 
naraf'alnej przy kościele św Jakuba 

Przy ogromnym entuzjaźmie zebra- 
nych przemówienia wygłosili dwaj kan- 
dydact z tego okregu, mec Stanisław Bte- 
szyński i mec Stanisław Małachowski o- 
raz mśr. Zdzisław Wardejn, p. Koc 
kierownik straży porzadkowej miejscawe 
go koła S N i na zakończenie kierow | 
nik koła robotnik Bielecki. 

Przewodniczył zebraniu inż. Stanisław 
Zabłoski. 

Tegoż dnia „Ozon* wyznaczył wiec w 
sali przy ul Grójeckiej 104. zebranie t^ | 
jednak nie doszło do skutku, gdyż z po | 
wodu. zbyt małej frekwencji zostało | 
przez organizatorów odwołane. 

GRZYBÓW 

Zebranie dla okregów IIl i XT odbyło 
się w sali grzybowskiego koła S. N. przy 
'| Grzybowskiej 55 

Przemówienia wygłasili mec. Bogu- 
sław Jeziorski. kandydat z VI okręgu i 
student Adam Olszyński Zebraniu prze- 
wodniczył prezes koła S. N. p. Teodor 
Windyśa Obszerna sala nie mogła po- 


ika o narodowy samorząd 


w Poznaniu 


Kampania wyboreza w Poznaniu, pro 
wadzona z dużym nakładem sił przez 
Stronnictwe Narodowe, ma tygodniowe 
etapy w postaci wielkich publicznych 
zgromadzeń samorządowych. Trzecie 
z kolei z tych zebrań odbyło się właśnie 
w ub niedzielę w pięknie udekorowa- 
nej i wypełnionej wielotysięcznym tłu- 
mem słuchaczy, hak cyrku „Olimpia“. 

Punktualnie o godzinie 12 w południe 
kierownik straży porządkowej S. N. 
kol. Witkowski zdał raport przybyłemu 
z Warszawy wiceptezesowi Zarządu Głó 
wnego S N dr Tad. Bieleckiemu. po 
czym zebranie zagaił prezes Zarządu 
Grodzkiego S. N dr. Tadeusz Wróbel. 
Pierwszc przemówienie wygłosił dr. Bie 
lecki, który po szczegółowym sckarak- 
teryzowaniu obecnej sytuacji międzyna 
rodowej w pierwszym zaś rzędzie ros- 
nących z dnie na dzień wpływów nie- 
mieckich. nakreślił zadania jakie spo- 
cezywają na Narodzie Polskim  Niebez- 
pieczeństwem grożącym nam z zew- 
nątrz — mówił prelegent — może się 
przeciwstawić skutecznie jedynie Pol- 
ska Narodowa. 

Po oklaskiwanym gorąco przemówie- 


zes Zarządu Okręgowego Z Z. „Praca 
Polska“ w Poznaniu, kol. Czesław Rot- 


nicki. W mocnych słowach przedstąwił | 
on zakłamanie lewicowych i sanacyj- 
dych", zebranie zakończone zostało ' 
gromkimi okrzykami na cześć narodo- i 


nych „przyjaciół* rzesz robotniczych, 
którzy robotnika polskiego znają tylko 

wej Rady Miejskiej w stolicy Wielkopol ` 
ski 


j 
niu dr. Bieleckiego zabrał głos wicepre- 


przed wyborami. gdy potrzebują jego 
głosów Zawodową organizacją społe- 
czeństwa polskiego jest jedynie „Praca 
Polska", której przedstawiciele figuru- 
ją na listach Stronnictwa Narodowego. 
Także i to przemówienie nagrodzone zo 
stało przez słuchaczy hucznymi oklaska- 
mi. 

Jako trzeci zabrał głos robotnik z 
Wrześni, kol Kazimierz Godzich W 
krótkim ale przekcenywającym przemó- 
wieniu przedstawił on zadania robotni- 
ka polskiego w walce o odżydzenie i u- 
narodowienie Polski. 

Na zakończenie przemówił jeszcze 
krótko dr Wróbel co czym po "dśn'e- 
waniu przez obecnych „Hymnu Mio- 


mieścić wszystkich zebranych, którzy z 
braku miejsc musieli gromadzić się w 
przedsionku i na schedach. 
MARSZAŁKOWSKA — ZŁOTA 
W śródm'eściu zebrania odbyły się we 
wszystkich okręgach wyborczych Dla o- 
kręgu IV zgromadzenie urządzono w sali 


S. N przy ul. Złotej 30 Przewodniczył | 
kierownik miejscowego koła S N Stani | 


sław Burczak. kandydat z VIII okręgu 
Przemówienia wygłosili mec Jan Ostat 
Sokołowski. kandydat z tege okręgu i 


student Adam Zwierzchowski. z-ca kie- ! 


rownka S A S N. w Warszawie 
KRAK. PRZEDM. — STARE 
MIASTO 
Dla okręśów VIII i IX zebranie odby- 


ło się w sali przy ul Krakowskie Przed- | 


mieście 41.Szczupła sala nie mogła pomie 


ścić słuchaczy których wielu odesztn od | 


drzwi z powodu przenełnienia lokału. 
Referat polityczny o znaczeniu nadcho- 
dzących wyborów wyśłosił red Bogumił 


Dworak kandydat z VIII okręgu. zaś arze ' 


: mów enie programowe o postulałach ja 


kie RI b Narodowy przeprowadzać bę- 

dzie w Radzie M'ejskiej. wyślosił kand z 

okr. FX, dr Stanisław Koncewsk: 
Przewodniczył zebraniu kandydat 2 


VIH ckr dyr Bolesław R:tkowsk!, 'vicz- | 


dyrektor Zw lzb Przem - Handlow 'ch 
NOWY ŚWIAT 

Dla okregu VIII obejnrs'ąqceśo Nowy 
Świat i ulice okoliczne. zebranie odbyła 
się w wypełnionej do osta*n'eśo miejsca 
dużej sali Warsz Tow  Wioślarskiego 
przy ul Pierack'ego 19 

Zebranie zagaił red Zyśmunt Damań- 
ski, który na przewodniczacego zebran'a 
powołał kandydata Obozu Narodowego z 
tego okręgu, mgr Władysława Kańsk'2- 
go. 

Qbszerny. znakom' cie ilustrowany przy 
kładami z życia nolsk'ego referat o sytua- 
cji politycznej Polski w okresie obzenym 
i politycznym znaczeniu wyborów do Ra- 
dy M'ejsk'ai w Warszawie wyślosił red 
naczelny „Warsz Dz Narod". Stefan Sa- 
cha. 

Przemówienie red Szachy wielokrotnie 
przerywane było niemilknącymi oklaska 
mi. 

Drugi z kolei rełerat o gospodarce sa- 


| marządowej wygłosił red. Ryszard 
| Szczęsny 
| Na zakończenie głos zabwał már. Kań: 

ski, który zaznaczył, że zebranie orgaui- 
| zawane przez Obóz Narodowy jest nā 
| liczniejsze z pośród odbywających się na 
| terenie ckręgu. 
| Jaka przyklad wystarczy przytoczyć, 
że np. zebranie „Ozonu”, które odbywała 
| się w żydowskim kinie „Pan”, «sro- 
| madziło zaledwie 102 osoby. 

POWTŚLE 

Dla okresów V i VI zebranie odbyła 
się w lokalu S. N. Łazienki przy ul Sza- 
rej 1. 

Referat wygłosił kandydat z ckr V. 
, mac. Jan"sz Rabski, po rzym przewodai- 
czący zebrania. Jerzy Cadro. podał ze- 
branym techniczne wskazówki co do „pr 
scbu śloscwania 

DZIELNICA ŻYDOWSKA 

W dzielnicy żydowskiej. w sat Zakła: 
du Św Ludw ka przy ul Nowaliski 52 
odbyło sie zebranie dła okresów X i XIII 
Wśród nieopisanego entuzjazmu zebri- 
nych licznie na sali Polaków zamieszki- 
, łych w tej dzielnicy. przemówienia wy- 
| głosili kandydaci z okr XIH, mec Ale 
ksander Daimidecki o programie narodo- 
wym ó9svodarki samerządowej i p Ma- 
rian Dubawsk: o sposobie głosowan a 
Referat pelitwczny wysłosił Waąrław L'a 
| ski. k'erownik Sekcji Akademickiej S N 

w Warszawie 
| Przewodniczył kandydat na radnego z 
| X okręgu, Tadevsz Ba*kowski. 
| 


WGLA 

Ne Woli w salf narafalnej przy kosc 
ów Starisława odbyły się dwa zebrania 
Oba pod przewodnictwem prezesa m'ej- 
scoweśo koła S. N.. Władysława Kraw- 
| czyńskiego O godz 11 przemawiał st 
| dent Adam Olszyńsk* zaś o godza 13 :zw 

lowy kardydat Oboz: Narodowego w XH 

okregu, ks proboszcz M'eczysław Krv- 

tier i prezes Zarz Głównego S. N. mse 

Kazimierz Kowalski 
| POWZ ZZE 

W dzielnicy Powazkowsk'ej adbvły się 

| również dwa zebrania, oba w sali Stron- 
nictwa Narodowego przy ul Dzikiej 29 

Na zebraniu m'ejscewego oddziały Zw 
Zaw Dozorców Damowych „Praca Pał- 


| 
| 
| 


10 ped 
przewodnictwem dozorcy Piotra Nobisa. 
referat wyglosił Józef Tomaszewski. 


Q godz. 13 odbyłp się zebranie publicze 


ska”, jakie odbylo się o gadz 


qe, na którym płomienne przemówienia 
wygłosił mec. Stefan Niebudek, członek 
Zarz. Gł. S. N. Zebraniu temu przewod- 
niczył kandydat z tego okręgi, Antoni 
Szmidel. 


ŻOLBÓRZ 

Na Żoliborzu dla okręgi XV zebranie 
odbyło się w sati Sokola przy ul. Gdań- 
skiej 2 Przewodoiczył kandydat na rad> 
nego, płk korp. kontr w s. s. Jan Jod: 
ko. Przemówienia wyśłosili również kwi- 
dydaci ks Stanisław Twonkowski i Jaa 
Antoni Zapała. 

MICHAŁÓW 

Dła Michałowa, który leży na tsrenie 
XVII okręgu, zebranie odbyło się w S2= 
bote o godz 29, w sali parafialnej św. 
Floriana na Pradze. Przewodniczył k'e. 
rownik śrochowskiego koła S N. WE 
Olszewski, przemówienia wyśłosili r24, 
Ryszard Szczęsny i Antoni Belka, b. vasl- 
ny m. Łodzi. 

PRAGA 

W niedziele, również w eali paral'atnoj 
św. Floriana odbyła sie zebranie dla XVI 
okregu. Przewodniczył kandydat Obozu 
Narodowego z tego okręgu, Aleksander 
Górecki, przemawiał: ks kapelan Mor- 
klejn, kardydat z IV ckregu. Jan Barú- 
ski i inż Rzewuski, kand. z XVI] okresu. 


BRÓDNO 

Drugie zebranie w tym olcręgu odbyło 
się w sali straży ogniowej przy ul. Kiej- 
stuta 9 o godz. 17.30, 

Przewadniczył kierownik m'ejscoweda 
koła S. N Tytus Śnieśneki Przemów'e- 
nia wygłosili działaczka N. O. K., p. Ali» 
cja Czarłińska, inż. Zygmunt Przygodzki 
i red. Kazim”erz Maliszewski. 


TARGÓWEK 
Na Targówku w okręgu XVII zebranie 
odbyło się w lokala przy ul. Myszkow- 
skiej 21. 
Przewodniczył kierown'k miejscowego 
koła S. N., Marian Këhn Przemówiena 
wyśłosiłi: Antoni Belka, b. radny m'ast? 


Łodzi i akademik Florian Kuskowski 


aka o Narodowa Lódź 


— to walka z Żydami 


Zmienić charakter Łodzi, to usunąć z 
naszego miasta Żydów. Żydzi, wespół 
ze swoimi obrońcami socjalistami, owła- 
dnęli życiem Łodzi. Przez posiadanie 
fabryk. interesów handlowych i domów 
mają silny wpływ na życie naszeg. 
miasta. Uwolnić można Łódź od tej 
przemoznej hegemonii żydostwa tylko 
przez wyrugowanie ich od wpływu na 
gospodarkę miasta. 


Łódź rozrosła sie pracą robotnika pol- 
skiego i musi być rządzona przez 
tych, których oni darzą bezwzględnym 
zaufaniem. Obóz Narodowy, którcgo 
szeregi stanowi brać robetnicza w swej 
ciągłej walce nad unarodewieniem Pol- 
ski, zawsze w swoich szeregach miał 
na przodowniczych miejscach polskiego 
robotnika. Tak być musiało i tak bę- 
dzie nadał. 

Okóz Narodowy łączący w swoim pro 
gramie troskę o należyty rozwój wszyst 
kich warstw narodu zapewnił robotni- 
kowi należytą obronę przed wyzyskiem. 
Zogniskował więc w swoich szeregach 
caly Naród Robotnik swoją ofiarnością 
zajął w walee Obozu Narodowego o Wiel 
ką Polskę przodujące miejsce. ` 


Łódź w szeregach walczących z ży- 
dostwem od wielu lat miała na czele 
robotnika polsk'egu Za kilka dni zno- 
wu.narodowy rcbctnik Łodzi odeprze 
atak Żydów i socjalistów na swoje mia- 
sto. 

Na ten temat przemawiali w niedz'=- 
lẹ 4 grudnia w Łodzi działacze Narodo-, 
wej Łodzi. 


Cztery zebrania przedwyborcze zgro- 
madziły niezliczone tłuryy słuchaczów, 
z których wielu odchodziło nie mogąc 
pomieścić się w wypełnionych po brze- 
gi salach 

Na zebraniu, przy ul. 11 Listopada 
przemawiali: mgr Bilan z Przemyśla, 
red. Leon Trella z Poznania, red. Ma- 
tłosz z Pelplina i red. Wierczak z War- 
szawy. 


W sali, przy ul. Odyńca przemawiali: 


(Od własnego korespondenta) 


ı kpt. Leon Grzegorzek i mgr Bilan. 
| Przy ul. Wacława przemawiał b. rad- 
| ny Kożuchowski, kpt. Grzegorzak: pre- 
| zes Zarządu Okręgowego Stronnictwa 
Narodowego w Łodzi. adwokat Franci- 
szek Szwajdler i red. Karol Wierczak. 
Przy ul. Przyszkołe 2 przemawiali: 


red. Leon Trella, red. Matłosz i vpr. Za | 


rządu Okręgowego Antoni Czernix. 

Ponadto w kale im. Romana Dmow- 
skiego przy ul. Odyńca o godz. 6-tej w. 
odbyło się liczne zgromadzenie kobiet 
Polek, które zgromadziło wszystkie ko- 
biety dzielniey Chojny. 

Wszystkie zebrania cechował wiełki 
entuzjazm i żywiołowość. 


CZOŁOWI KANDYDACI 
Na czele kandydatów w okręgu I-ym 


| 
| 
| 
| 
| 
| 


| Czesław” Rostkowski, 


Łódź, w grudniu. 


tym ckręgu Usta Qbozu Naredowego 
ma Nr. 3 (trzeci). 

Na czele kandydatów w okręgu I-im 
Witold Kotowski, adwokat; w Ill-cm: 
Stanisław Ciechański, robotnik; w IV: 
lekarz; w V-ym: 
Franciszek Szwajdłer, adwokat; w VI: 
Antoni Czernik, tkacz; w VIl-ym: Ka- 
zimierz Wyrzykowski. cieśla w VIIl-ym 
Leon Grzegorzak urzędnik prywatny; 


| w IX-ym: Henryk Szulc. kupiec; w X. 


Leon Bednarczyk, brzędzalnik; w XI: 
Franciszek Adamiec  przędzalnik: w 
XU-tym Adam Olejnik, majster tkac- 
ki; w Xlil-ym' Antoni Belka, robotnik. 

We wszystkich ulzręgach lista Obozu 
Narodowego którego formą organiza- 
cyjną jest Stronnictwo Naredowe, nosi 
nr. 4 (cztery), z wyjątkiem okręgu pier- 


stoi: Franciszek Marciniak, kupiec. W | wszego, gdzie ma nr. 3 (trzy) 


Niefortunne próby założenia „Fałanyi” 


w Łukowie 


(Od wlasnego korespondenta.) 


Łaków, w grudniu 


Przed paru tygodniami do Łukowa 
przyjechał osławiony działacz „Falangi“ 
— Grądzki z terenu sokatowsk:ego. Bez 
żalu opuścił swoj: rodzinne pielesze, by 
u nas szerzyć pracę „ideologiczną*. Skom 
promitowany i wygwizdany przez naro- 
dowe społeczeństw Sokołowa przybył do 
Łukowa, aby tu założyć płacówkę „Fa- 
tangi“ | zaczął swą pracę od kaptowania 
członków Pozyskał zatedwie trzech zwo 
lenn ków i to ludzi mających wśród zwo 
lenn ków S. N. ustaloną opinię. Kręcił 
się również koło członków S N abiecu 
jąc im „z'ole góry” i grube zarobki 
pytywany przez członków Str Naroda 
wago, skąd „Falanga“ bierze pieniądze 
na rozbijacką pracę, dla swoich instruk- 
torów, na lokale, na tyle prasy itd., od- 
powizdzi dawał wymijające. To ozczywiś- 


Za- 


= 
| 
| 


cie nikomu nic nie wyjeśniło a domysły 
na ten temal były — różne. 

Cz onkowie Stronnictwa Narodowego 
wiedzieh 0 chmurnej ı górnej przeszlo- 
Ści wodza „Palangi“ w Sokołowie, (o zła* 
manym słowie honoru) dlatego nie sądzi” 
li, iż by mógł coś wskórać w Łukowie, 
afe czekałi, aż mn się sprzykrzy Łuków 
i sam zabierze żonę i wyjedzie szukać 
szczęścia dalej. 


Na zebraniu organizacyjnym „Fałan* 
gi“, kiedy Grądzki zaczął zarzucać S. N, 
oraz wszystk m Polakom brak radka- 
lizmu, energii odwagi, wówczas chciano 
przetrzepać mu skórę Ów radykał, który 
przed chwilą zarzucał mnym — tchórzo* 


, Stwo, naraz zląkł się. i prosił o litość. Na 


tym zakończył sie występ „fałangisty” w 
Łukowią 


Łukowiak 


skiego fra 


Stronnictwo Narcdowe przoduie w akcji wyborczej — Zmartwienia 
małżeństwa — Sanacja dobrze wychowana 


soczalistycznega 


Na froncie wyborczym w Krakowie 
panuje już na wszystkich odcinkach 
ożywiony ruch. Rozpoczęły już agitację 
wszystkie więlkie ugrupowania poli- 
tyczne stające do walki wyborczej. Naj- 
większą inicjatywę i dynamikę organi- 
zacyjną i propagandową wykazuje 
Stronnictwo Narodowe. Jakkolwiek roz 
porządza niewątpliwie mniejszymi od 
innych środkami finansowymi, opiera- 
jąc się jedynie na ofiarności członków 
i sympatyków — Stronnictwo Narodo - 


we dyspr `e jednak olbrzymim kapi- 
tałem er azmu, ofiarności i bezinte- 
resownośc swoich ezłonków i licznych 


rzesz sympatyków. To jest atut w grze 
wyborczej, jakiego nie posiada żadne 
inne ugrupowanie stające do wyborów. 
W akcji propagandowej Stronnictwa 
Narodowego biorą udział robotnicy i 
akademicy. Każdego dnia rano wyru- 
sza na miasto kilka lub kilkanaście grup 
rozlepiających afisze, rozdających ulot- 
ki, zaproszenia. Odbywa się szereg ze - 
brań i ugrupowań. We czwartek odbyło | 
się publiczne zgromadzenie w okręgu II 
(Zwierzyniec) Na zgromadzenie al 
było około 200 osób, które e A 
niewielką salkę domu parafialnego. — 
Przemawiali czołowi kandydaci na rad 
nych z tego okręgu: prezes „Pracy Pol- 
skiej Fr. Jelenkiewicz i Teodor Kop - 
czyński. Na niedzielę 4 grudnia przygo 
towane są trzy wielkie zgromadzenia 
publiczne w różnych punktach miasta, 
z udziałem czołowych kandydatów Li- 
sty Narodowej 

Dużą ruchliwość agitacyjną przejawia 
ją też socjaliści W akcji ich widać jed- 
nak wyraźny brak ludzi ideowych pra- 
cujących z przekonaniem i bezintere - 
sownie. Niektóre grupy zajmujące się 
rozklejaniem svaiszy P. P. S. (drogich i 
wykonanych oczywiście w żydawskiej 
drukarni) są prawie bez oporu „rozbra- 
jane“ przez narodowców. Socjaliści roz- 
poczęli bowiem swoją akcję od zdziera- 
nią afiszów narodowych, które pojawiły 
się na mieście najwcześniej, bo prawie 
na tydzień wcześniej od wszystkich in- 
nych. Agresywni są socjaliści tylko wte- 
dy, gdy w grupie kilkunastu lub kilku- 
dziesięciu, często podpitych bojówka - 
rzy napotkają narodowców Wtedy de- 
monstrują swoje hasła „wolności“ i „de 
mokracji* w bandycki oczywiście spo - 
sób. W czterech okręgach wyborczych 
P. P. S. na czołowych miejscach wysta- 
wiło kandydatury żydowskie. Gdy z 
tej racji jeden z krakowskich dzienni - 
ków listę P. P. S. nazwał żydowska - 
socjalistyczną władze a P. S. niespo- 
dziewanie „obraziły się“ i nadesłały te- 
mu pismu sprostowanie, w którym 
twierdzą, że sa listach P. P. $. nie ma 
wcale Żydów a tylko jest 3 „Polaków 
wyznania mojżeszowego* („nie kijem 
go, tylko pałką"). Tak to z racji wybo- 
rów Krakowskich a więcej jeszcze na- 
strojów antysemiekich w masach robot 
niczych „przybyło“ Polsce trzech no- 
wych „Polaków“. (A myśmy zawsze my 
sleli, że tacy „Polacy“ przybywają tyl- 
ko z okazji wypędzania Żydów z innych 
krajów...). Pisząc to sprostowanie wla- 
dze P. P. S. już całkiem zapewne i bez 
reszty zaliczyły do Narodu Polskiego — 
dr. Ciołkoszową  Lidię, żonę b. posła 
P. P. S. podającą się za bezwyznaniową. 
Z „towarzystwem“ („towarzysz* i „to- 
warzyszka*) Ciołkoszami P. P. S. ma w 
ogóle kłopot. To bezwyznaniowe małżeń 
stwa przechytrzyło nieco w swoich ambi 
ejach politycznych P. Ciołkosz jak i 
jego żona byli zameldawani równocze- 
„ śnie i w Krakowie i w Tarnowie i to 
od kilku lat. I tu i tam działali na tere- 


| 
l 


| 


(Od własnega korespondenta) 


nie P. P S. a w Tarnowie także i na 
terenię samorządu miejskiego. Obecnie 


zapragnęli foteli radzieckich w Krako - | | 


wie ale nie zerwali z Tarnowem re- 
zerwując sobię i tam możliwość kandy- 
dowania. „Genialny“ pomysł nie „chwy 
cił' jednak i Główna Komisja Wybor- 


cza skreśliła „towarzystwo“ Ciołkoszów | 


z list kandydackich P. P. S. w Krako- 
wie. 

Nie ma też — zdaje się — P. P. $. 
szczęścia do swoich zgromadzeń przed- 
wyborczych, bo „martwi“ się, że „na 
zgromadzeniach endeckich, poza bojów 
karzami, 4 prelegentów i kandydata nie 
ma prawie nikogo“ Sądząc ze stylu te- 
go zdania z „Naprzodu“ pisał je jakiś 
Żydziak, wyrażając w ten sposób swo - 
je pobożne życzenie. Wstydzi się zapew 
ne swego nosa 1 bał się zaglądać na ze- 
brania narodowe. Bo gdyby miał trochę 


We Lwowie zmarł Ś. p. ks. dr Józef 
Teodorowicz, arcybiskup obrządku or 
miańskiego. 

Urodzony 24 lipca 1864 r. w Żyda- 
czowie na Pokuciu, w Stanisławowie 
skończył gimnazjum, w 1862 r. stu- 
diował prawo w Czerniowcach, po ro- 
ku przeszedł do Lwowa na teologię. 
Otrzymawszy 2 stycznia 1887 r. świę- 
cenia kapłańskie z rąk arcybiskupa 
Issakowicza, został wikariuszem we 
Lwowie, potem w Stanisławowie 
(1887 — 1890), następnie proboszczem 
w Brzeżanach (1890 — 1897), kanoni- 
kiem gremialnym we Lwowie, a po 
śmierci poprzednika na katedrze or- 
miaąńskiej, przedstawiony przez kler 
tego obrządku na opróżnioną katedrę 
prekonizowany przez Leona XIII aa 
arcybiskupa, zastał konsekrowany 
przez kard. Puzyne 2 lutego 1902 r. 
Tegoż roku otrzymał tytuł doktora 
teologii h. c. na uniwersytecie we 
Lwowie. 

Arcybiskup Teodorowicz znany był 
w całej Polsce nie tylko z racji swej 
godności, ale raczej z tytułu swej pra- 
cy religijno - patriotycznej. Postać 
niezwykła. Q temperamencie połud- 
hioewym, nie spoczywał nigdy. Dużej 
adwagi cywilnej i niezwykłej praco- 
witości, umysł rozległy, wzbogacany 
ciągłym czytaniem dzieł religijno-filo 
zoficznych, starał się oddawać całej 
Polsce swe zasoby duchowe, którymi 
szczodrze szatował. Bystraść wrodzo- 
mą i chęć czynnego życia nie pozwala- 
ły mu ma chwilę spoczynku. Mając 
wiele czasu ze względu na szezupłą 
liczbę swych diecezjan i księży mu 
podwładnych, tym bardziej mógł 
ogarniać szersze kręgi, działać w gra- 
nicach całej Polski, udzielać się tam, 
gdzie go niosła potrzeba wypadków 
dziejowych, jakich w czasach ostat- 
nich nie brakło na cbszarze Rzeczy- 
pospolitej. 

Na skromnych stanowiskach przed 
wyniesieniem swym na katedrę arcy- 
biskupią, chętnie wkraczał w życie 
pedagogiczna - socjalne. To też i póź- 
niej to życie go pochłaniała. Był w Ra 
dzie Miejskiej we Lwowie jaka kano- 
nik, w Sejmie galicyjskim i izbie pa- 
nów w Wiedniu, jako arcybiskup. 
Wszędzie się wybijał zę względu na 
swe zdolności krasomówcze t upór w 
przeprowadzaniu swych poglądów. 

.. 


Kiedy nastąpiła możność jeszeze 


Akcja przedwyborcza w Bydgoszczy. 


W środę wieczorem w wielkiej sali 
Resursy Kupięckiej odbyło się zebranie 
przedwybercze, zorganizowane przez 
Komitet Wyborczy Obazu Narodowego. 
Wobec dużej liczby zebranych 800 do 
Q0C osób, dwaj przybyli z Poznania re- 
fe ©, red. Stanisław Tabaczyński i 
red Andrzej Trella, oraawiali gorąco 
w przyjmowanych przemówieniach ca- 
łokształt zagadnień samorządowych i u- 
wypuklili wytyczne walki obozu na- 


rodowego o wyrwanie miast spod wpły 
wów obcych, o unarodowienie polskich 


miast i ich całego życia gospodarczego | 


i kulturalnego Walka ta o unarodowie- 
nie miast jest ważnym etapem w szer- 
szej walce o prawa Polaków do władz- 
twa nad Połską i o stworzenie Wielkiej 
Polski narodowej. 

Zebranie rozpoczęto odśpiewaniem 
Pieśni Bojowej i zakończono Hymnem 
Młodych. 


Kraków, w grudniu 


odwagi albo też nie był łgarzem z zami 
łowania i zawodu, toby zobaczył, że 
„prawie nikogo* to 300, 800 czy 1600 lu- 
dzi na zebraniach Stronnictwa Narode- 
| wego (cyfry z ostatnich 2 niedziel). 
Blok sanacyjna  chadecki zaczyna 
się zwolna ruszać. Oblepił już miasto 
swoimi odezwami, w których mówi 
i wprawdzie eoś o obronie Krakowa 
i przed obcymi czynnikami ale słowa: 
| „Żyd“ nie wymienia ani razu. Zapewne 
przez dobre wychowania wobec nie - 
których osób, których podpisy widnie- 
ją pod listą. Wśród tych podpisów znaj 
dujemy m.in nazwiska 7 członków 
krakowskiego „Rotary - Clubu“. Nie 
brak także i nazwiska prezydenta mia- 
sta p. Kaplickiego O bloku tym in- 
nym jednak razem. Frzeba mu dać tro- 
chę czasu na rozruszanię się. 


(i 


' przed wielką wojną zajrzeć da Wiel- 


sposobności, by w licznych przemó- 
wieniach w Poznaniu (1906 r.) podno- 
sić dusze Polaków w walce o język pol 

ski, w nauczaniu religii, a potem w 

Warszawie (1907 r.) w licznych kon- 

ferencjach. 

Był mówcą w wielkim stylu. A od 

| takiego wymaga się wielkich myśli, 

piękna języka, porywów, płynących z 
| gorącej duszy i skuwających słucha- 
| czy. — Słowem, tych wszystkich za- 

let, które z ambony nie pozwolą nigdy 

uczynić przygodnego wzniesienia na 
demagogicznym wiecu, lub też miej- 
, sca do załatwiania małych, codzien- 
| nych sprawek, od których roją się du 
| sze przyziemne. Tego rodzaju mówca 
| co Zmarły musi się wznosić na wyży- 
ny wielkich szlaków, w jakich odra- 
dzają się nie tylko dusze paszczegól- 
ne, ale i całe narody. — Takiego mu 
szą interesować wszystkie A (| 
nia, którymi naród żyje, wszystkie | 
prądy, jakie przepływają przez du- 
szę zbiorową narodu, z których jedne 
mogą ją zamulić, inne oczyścić, a je- 
szcze inne znieprawić. To też ES 
musi być udziałem takich ludzi, a ca 

za tym idzie, nienawiść jednych, u- 

wielbienie u drugich, a u oportuni- 

stów życiowych strach, re, pod- 
gryzanie zza płotu. 

Tego nie uniknął pa! Posiadał | 
wielką tajemnicę mówey z Bożej ła- 
ski — kochał ludzi, kochał kraj oj- 
czysty, jego przeszłość i przyszłość, 
przeżywał gorąca terażniejszość.. Je- 
go mowy  histuryczne odtwarzały 
przeszłe postacie jak żywe — i sta- 
wiały przed słuchaczem w aureoli 
wszystkich blasków wodzów myśli i 
czynów polskich. Mowa na śmierć 
Sienkiewicza jest klasycznym dowo- 

| dem wielkiej duszy zmarłego. 
| Ten typ człowieka musiał się inte- 
resować i bytem narodu. Dlatego za- 
, gadnienia polityczne nie były mu ob- 
| ce. Jako polityk był żywym weiele- 
niem swych przodków Ormian. Duża 
| kultura opanowywała namiętność w 
i szybkim przeprowadzaniu swych ce- 
| łów, wielkie opanowanie, osią- 
gnięte przez wewnętrzną nad sabą 
pracę, pozwalało nie ulegać porywom 
przejściawych wypadków. 

Ale tam gdzie trzeba było odwagi 
— nie zbrakło mu jej. 

Po pokoju Brzeskim, czyli po tak 
zwanym 4-m rozbiorze Polski, wystą- 
| pil w izbie Panów w obronie nieprze- 

dawnionych praw swojej Ojezyzny. 
| Gromy spadły na jego dumną klasy- 

cana głowe ałe jej nie zniżyły, nawet 

Polacy krytykowali poeo się biskup 
| naraża. Tego pokroju oportuniści 

krytykowałł j wielkiego Merciera, 
| gdy narażał się w obronie zgnębione- 
| go narodu belgijskiego A tymcza- 

sem był to nakaz Pawła Apostoła: 

„wszelki biskup z pośród ludzi wzię- | 

ty jest i postawiony dla ludzi". 

Piszący te słowa podziwiał w Sej- 
mie ustawodawczym odwagę zmarłe- 

' go, gdy bronił praw Kościoła. Na ob- 


pniu wykorczego 


kopolski i Kongresówki, korzysta ze | 
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Zwycięstwo młodzieży narodowej 


w Kole Prawników U. S. B. 


W sobotę odbyły się wybory do Za- 
rządu Koła Prawników U. S. B. Jak 
to przewidywaliśmy zwycięstwo od- 
niosła młodzież narodowa, zdobywa - 
jąc znaczną większość głosów i man- 

datów. Jest to duży sukces tym bar- 
dziej, że Koło te było rządzone od 8 
lat kolejno przez sanację i lewicę. 
Narodowcy zdobyli dzięki temu 8 
| 

| 


mandatów w zarządzie, 2 — w komi- 
sji rewizyjnej i 3 w sądzie 
kależeńskim, ludowcy 6 — w zarzą - 
dzie, | w kom. rew. i 2 — w sądzie 
koleżeńskim. 

Do uzyskania 9 mandatów zabrak= 
ło liście narodowej 4 głosów. 


Z listy narodowej weszli do Zarzą- 
du: 1. W. Bukraba, 2. Wł. Hasiewicz, 
3. Z. Korzeniowski, 4. J. Ilczuk, 5. W. 
Sopotnicki, 6. E. Woroniecka, 7. W. 
Szwabowicz, 8. A. Piechowiczówna. 
— do komisji rewizyjnej: 1. J. Dłu- 
ski, 2. Z. Wolski, — do sądu kole - 
żeńskiego: S. Pacanowski, 2. Fr. Ben- 
dig, 3. J. Iwaszkiewicz. 

Zwycięstwo narodowców w Kole 
Prawników jest dokończeniem akcji 
opanowywania naukowych organiza- 
cji akademickich na U. S. B. przez 
młodzież narodową. We wszystkich 
bowiem -— lewica i sanacja zostały zła 
mane. 


Tydzicń walki z pornografią 


Lublinie 


Sodalicja Mariańska Akademików Ka- 
tolickiego Uniwersytetu Lubelskiego zor- 


Metropol ta Józef Teodorowicz 


rzucanie ga inwektywami i pianą 
nienawiści przez tak zwaną lewicę, na 
| szyderstwa z Kościoła i religii ze stro 
ny tych, których wielu pragnie teraz 
pod okap tego Kościoła się schronić, 
hy powagą wieków ukrasić swe sta- 
nowiska, on z mocą rzekł: „my jeste- 
śmy wczorajsi, i dzisiejsi i będziemy 


| 


karczemna, a nad nią unosiły się sło- 
wa księcia Kościoła į szły w dal ku 
następnym pokoleniom... Z tamtych 
zostały strzepy, dziwiące się sobie, 
że ich Rzeczpospolita przybrała na 
chwilę w togę pierwszych obywate- 
Ii — zbyt dla nich wspaniałą i czystą, 
a obrońca wiecznych idei szedł dałej 
nieskalany. bez nienawiści, kochają- 
cy jednako kraj w zmiennych kole- 
jach czasu... 
sępy 
W ostatnim dziesiątku lat zamknął 
się wielki Biskup - patriota u siebie. 
| Pisal. Pisał Żywot Jezusa Chrystusa. 
| Pięknym językiem, który tak kochał 


| 
jutro 
Wrzawa trwała, wrzawa plugawa, 
| 


i którym władał, jak mało kto. Wysy 


łał w świat tom za tomem dła współ- | 


(orad „Żywot Jezusa“. — Głębokie 
myśli, jakimi siał ANN ze swej 
duszy, stawały się ostatnim kaza- 
niem do Narodu. Nie skończył cało- 
i, ale to co jest, jest wielkie... 

od człowiek kochający współ- 
braci, Biskup co rozumiał swe po- 
słannictwo w Narodzie... 

Rodzinny Lwów okrył się żałobą. 
zamilkły przeciwności u wielkiej tru- 
mny.. i w pochodzie wspólnym ponio 
są ga wierni na wieczny spoczynek... 
A w tym pochodzie uczestniczy cała 
myśląca Polska, bo odszedł w zaświa- 
ty jeden z jej największych Synów. 


Ks. Dr. M. Nowakowski. 


ganizowała w dniach od 4 do 11 grudnia 
rb. „Tydzień walki z pornografią", Pro- 
gram Tygodnia jest następujący: 

W niedzielę 9 grudnia: p. prof. dr. 
Papierkowski wygłosił odczyt pt. 
„Przepisy prawne dotyczące pornografii" 
W poniedziałek ks. prof. dr. Z. Goliński 
wygłosił referat — „Dlaczaga Kościół wal 
| czy z pornografią'. W środę 7 bm.: refe- 
rat dr. Lucjana Stępienia — „Regulacja 
urodzin z katolickiego punktu widzenia”. 
Piątek 9 bm.: referat p. J. Dobraczyński» 
go — „Wpływ pornografii na literaturę". 
Niedziela 11 bm. referat p. Zofii Kossak- 
Szczuckiej — „Shrżba pisarska”, 

Odczyty wygłoszone są w auli Katońic= 
kiego Uniwersytetu Lubsłskiega. 

Dnia 8 bm. o godz, 11 po Mszy Św. a- 


Z, 


— 


kademickiej odbędzia się zzbranie prałe” 
stacyjne w sprawie walki z demoraliza* 
cją miedzieży akademickiej, zorganizowa 
nej przez Komitet Duszpasterski. (KAP) 


Wielka Rada Faszystowska 

RZYM, 1,13, — Wielka Rada Faszy- 
stowska na nocnym posiedzeniu pad prze 
wednietwem Mussoliniego zbadała pro- 
jekt dotyczący wcielenia czterech pro- 
wincji lbijskich do terytorium Imperium 
włoskiego. Organizacja prawna i admini 
siracyjne howych prowtncyj bedzie odpo 
władała specjalnym warunkom tych «b- 
nastąpiły w 
Ubij- 


szarów. Żadne zmiany nie 
organizacji administrcyjnej Sahary 
skiej. 

Wielka Rada Faszystowska wyraziła w 
manie marszałkowi Balbo, gubernatoro- 
wi generalnemu Lihii, 

Wietka Rada Faszysiowska zbierza Się 
ponownie w końcu stycznia, by zbadać 
wytyczne reformy szkoły średniej. 


Tajne małżeństwo 


wodza faszys ów ang elskich 

LONDYN 1.12. — Sprawa polajemne* 
go ślubu przywódcy faszystów  angial- 
skich sir Oswalda Mosleya i łady Guin- 
ness zastała wyjaśniona przez oświadcze 
nie, iż sir Orwald Mosley i lady Guènuess 
zawarli małżeństwo i wzięli śłuh już 
przed dwoma laty, co hyło zachowane w 
ścisłej dyskrecji. 


Mordercy z pod Białegostoku 
podpalili kościół w Chorószczy 


l 

Szczegółowe śledztwo w sprawie za- 
mordowania trzech osób z rodziny re- 
stauratora Piekutowskiego w Starosiel- 
cach — daje coraz nowe, sensacyjne 
szczegóły postępowania krwawych zbi- 
rów, braci Władysława i Zygmunta Po- 
skrobków. 

Obecnie okazało się, że oprócz tej zbro 
dni Poskrobkowie w celu obrabowania 
kościoła w Choroszczy podpalili go w pa 
ździerniku i spowodowali tym straty, się 
gające wobec całkowitego zniszczenia 
zabytkowych rzeźb i obrazów — ćwierć 
miliona złotych. Dochodzenie w tej 
sprawie nie zostało jeszcze zakończone, 
jednek ta nowa zbrodnia nie ulega już 
wątpliwości 

Matka bandytów która po ujęciu sy- 
nów zdawała się być obłąkaną, jak się 
| okazało po badaniach szpitalnych, symu 
luje chorobę umysłową, chcąc w ten spo 
| sób uniknąć czekającej ją kary za ukry 
wanie zbrodniarzy. 

Ludność Stąrosiele jest wzburzona i 
w pewnym momencie tłum usiłował spa f 


lié domostwo ojca bandytów, maszyni- 
| sty kolejawego. 
| Śledztwo sądowe w sprawie braci Po 
skrobków jest prowadzone w trybie przy 
spieszonym, tak, aby już w styczniu 
sprawa mogła wpłynąć na wokandę są 
dowa 


mic 
|  „Nietykalność” 
komunistów we Frangi 


LILLE, 3.11. — W piątek po południu 
poleja w Marly aresztowała miejscow gu 
mera Carpentier. Gdy wiadomość o aresz 
tawaniu rozeszła się, merowie socjaliści i 
komuniści ze wszystkich miejscowości o” 
kręgu Valenciennes odbył zebrania, na 
którym zażądali od władz natychmiasto* 
wago zwołnienia z aresztu Carpentier'a. 
Należy zaznaczyć, że Carpenter jest ko- 
mrunistą. Zgromadzznie merów zagroziła 
wspólną dymisją w razie gdyby władze 

F nie zadośćnczyniły ich żądaniu. 
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wyborach miejskich i i gromadzkich 
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Podniesienie poziomu handlu 


przez oświatę zawodową 


Jedną z wielu bolączek handlu de- 
talicznego w Polsce jest brak należy- 
tego przygotowania teoretycznego 
wśród kupców. 

Brak ten dotkliwie daje się odczu- 
wać, jeśli chodzi o walkę konkuren- 
cyjną z handlem żydowski:n. Wycio- 
dząc z założenia, że wzmocnienie han 
dłu nastąpi wówczas, kiedy wejdą do 
niego ludzie do wykonania tego za- 
wodu przygotowani, Centralny Zwią- 
zek Detalicznego Kupiectwa Chrześ- 
cijańskiego R. P. rozpoczął kilka lat 
temu akcję dokształcania kupców, już 
zatrudnionych w handlu. 

W tym celu organizuje Związek kil 
ka kursów rocznie dla poszczególnych 
branż, na których są wykładane przed 
mioty z zakresu towaroznawstwa, za 
gadnień prawnych, techniki handlu, 
obsługi klienta, reklamy itp. Na kur- 
sach Związek szkoli około 300 kup- 
ców rocznie. Należy podkreślić niesły 
chanie pozytywne ustosunkowanie się 
do tej akcji ze strony kupiectwa, któ- 
Te uczęszczając na kursy, zachęca do 
dokształcania się również i swój per- 
sonel. 

Praktyczne wyniki kursów kupiec 
kich można ocenić, porównując wi- 
tryny sklepowe obecne z witrynami 
sprzed kilku lat oraz obecny sposób 
załatwiania klienta, porządek i czy- 
stość w sklepie itp. 

Centralny Związek prowadzi rów- 
nież w tym zakresie akcję, zakrojoną 
na dłuższy dystans, a mianowicie dba 
06093999+09099099099099000044+000 


Czym to wytłumaczyć? 


Walkę jaką Włochy faszystowskie 
wypowiedziały Żydom motywuje się 
stale wrogim ustosunkowaniem się ży 
dostwa światowego do polityki Mus- 
soliniego. Mimo to jednak jeżeli cho- 
dzi o stosunki gospodarcze z zagrani- 
cą, zasady antysemityzmu nie są 
przez włoskie sfery handlowe dosta- 
tecznie przestrzegane. Ma to w prak- 
tyce ten skutek, że w przedstawiciel- 
stwach handlowych zagranicą widzi- 
my Żydów. 

Zresztą nietylko stosunki warszaw- 
skie są tego wymowną ilustracją, 
gdyż nawet w samej Italii oferty 
fiim żydowskich nie są odrzucane. 
Naprzykład wiele z polskich płodów 
rolnych przychodzi do Włoch przez 
ręce żydowskie. Jesteśmy w posiada- 
niu danych stwierdzających, iż z ofert 
na dostawę masową pewnego artykulu 
rolniczego sfery włoskie wybrały 
ofertę firmy żydowskiej, której ceny 
nie były niższe od oferowanych przez 
Polaków, towar natomiast po zawar- 
ciu transakcji okazał się nieodpowied 
ni, co wywołało protesty nabywców 
i zaszkodziło wybitnie opinii polskie- 
go eksportu. 

Podajemy te przykre uwagi do wia 
domości publicznej, by nakłonić na- 
szych włoskich przyjaciół do konse- 
kwentnego stosowania programu an- 
tyżydowskiego, zwłaszcza w dziedzi- 
nie handlu zagranicznego i większego 
zwracania uwagi na ostrzeżenia ze 
strony narodowych czynników pol- 
skich przed wchodzeniem w kontakt 
z firmami żydowskimi. Właściwe ure- 
gulowanie tego zagadnienia leży w 
dobrze zrozumianym interesie obu za 
przyjaźnionych narodów, które mu- 
szą jaknajszybciej wyeliminować ze 
swych stosunków szkodliwe pośred- 
nictwo żydowskie. 


Odżydzanie Lidy 


Na terenie Lidy obserwuje się likwi- 
dacje handlowych zakładów żydowskich, 
przy czym Żydzi szukają również nabyw 
tów na nieruchomości. 

W związku z tym ożywia się handel 
chrześcijański. czego najlepszym dowo” 
dem jest otwarcie kilkunastu vowych 
sklepów chrześcijańskich w śródmieściu. 


o szkolnictwo handlowe, łącząc przy 
każdej okazji młody narybek kupiec 
ki ze starym i doświadczonym ele- 
mentem kupieckim. Absolwenci szkół 
handlowych są przyjmowani przez 
członków Związku na praktyki skle- 
powe, by w ten sposób młodzieniec 
kończący szkołę mógł powiązać wie- 
dzę teoretyczną z zajęciami praktycz 
nymi. 

Związek posiada zresztą własną 
szkołę handłową, którą się opiekuje 
za pośrednictwem grona swych człon 
ków. 

Z okazji dziesiątego Kiermaszu Ku 
pieckiego, zorganizowanego w War- 
szawie w salach Resursy Obywatel- 
*+990%99990+9 
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skiej (ul. Krak. Przemieście 64, 4 do 
11 grudnia br.) Związek zaprosił do 
wzięcia udziału szkoły handlowe, 
dla których wzorem lat ubiegłych bę- 
dą odbywały się pogadanki z zakresu 
reklamy, techniki handlu i obsługi 
kiienta. 

Młodzież szkolna pełni również 
funkcje gospodarzy Kiermaszu, eo 
jest przez władze szkolne traktowane 
jako zajęcia praktyczne. 

Należy podkreślić niezwykle pozy- 
tywne . ustosunkowanie się władz 
oświatowych do poczynań Centralne 
go Związku, który już niejednokrot- 
nie dał dowód swej dbałości o przy- 
szłe losy handłu. 
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| Propagandowe 


plakaty „Ozonu"” 


nie są ogłoszeniami urzędowymi 


Stanowisko Sądu Okręgowego w Poznaniu 


Przed Sądem Okręgowun w Poznaniu 
odbyła się rozprawa odwoławcza od 9* 
| rzeczenią karno - administracyjnego w 
sprawie dwóch narodowców Leona Płot- 
ka i Józefa Bączkiewicza z Kobylnicy. 
pow. Poznań. Rozprawie przewodniczył 
| sędzia S. O. Karczewski. 
| Wymienieni członkowie 
' Narodowego zostali przez Starostwo Po- 
| wiatowe Poznańskie ukarani grzywną” po 
! 300 złotych z zamianą na 4-tygodniowy 
| 
| 


Stronnictwa 


areszt za to, że mieli dopuścić się wykro 
czenia z art. 19 prawa © wykroczeniach 
W szczególności orzeczenie Starostwa u- 
staliło, że w dniach 22 i 23 października 
rb. osk. Płotek w Kobylnicy i Gruszczy- 
+ 


Skomplikowana ordynacia wyborcza 
dla mało skomplikowanych gromad wiejskich 


Ludzie ściśle związani ze wsią — 
bez względu na swoje zapatrywania 
polityczne — stwierdzają, że ostatnia 
ordynacja wyborcza do samorządu te 
rytorialnego na wsi jest nie na mia- 
rę ludzi wiejskich pisana. Nie wyni- 
ka stąd, że jest zła, lecz praktycz 
nie przerasta możliwości ludności. 

Gromada, ta najniższa komór- 
ka życia samorządu wiejskiego, jest 
jednostką najbardziej zwartą, gdzie 
wszyscy dobrze się znają, gdzie zwy- 
kle kilku ludzi odgrywa rolę mózgu 
gromady i gdzie od wieków przyzwy 
czajono się rozstrzygać swoje sprawy 
wiejskie na zebraniu publicznym i w 
granicach czasu tego zebrania. Trud- 
no więc ludziom na wsi pogodzić się 
z koniecznością rozłożenia 
tak prostej — w ich mniemaniu — 
akcji, jak wybory swych reprezen- 
tantów, na cały szereg formalnych ak 
tów, dokonywanych w ściśle określo- 
nych terminach, z których znaczenia 
ani potrzeby nie zdają sobie sprawy. 

Odróżniać też należy wybory poli- 
tyczne, które wciągają każdą wieś w 
wir wyborczy, obejmujący cały kraj, 
od wyborów w gromadach, zamyka- 
jących się w drobnym światku wła- 
snej wioski. Odbywająca się obecnie 
kampania wyborcza do ` samorządu 
gromadzkiego, w wyniku której ma 
być powołanych około 500.000 rad- 
nych gromadzkich, będzie niewątpli- 
wie sprawdzianem celowości przepi- 
sów prawnych, odbiegających dale- 
ko od dotychczasowych zwyczajów 
wiejskich. 

Momentem rozpoczynającym akcje 
wyborczą na zewnątrz, jest moment 
ogłoszenia przez wójta obwieszcze- 
nia o wyborach. Od tej chwili bieg- 
ną już ustawowe terminy, niedotrzy- 
manie których powoduje bardzo po- 
ważne konsekwencje. — Pierwsze 
trzy dni po dniu obwieszczenia 
wyznaczone są na sprawdzanie spi- 
sów wyborczych i do wnoszenia re- 
klamacji; w następnych trzech 
dniach należy zgłaszać listy kandyda- 
tów. 

Ustawa nakazuje, by to tak ważne 
w akcji wyborczej obwieszczenie o 
wyborach ogłoszone było plakatami, 
wywieszonymi przed domami 
sołtysów. W codziennym życiu 
wsi, zajętej szarą troską bytowania, 
nikt przeważnie nie spieszy się do od- 
czytywania obwieszczeń,  wylepia- 
nych w szafce przed domem sołtysa. 
Jeżeli więc sołtysi nie wykażą spe- 
cjalnego zainteresowania się akcją 
wyborczą (a może tak być z różnych 
powodów), to w wielu wypadkach wy 
borcy dowiedzą się o zarządzeniu wy- 
borów w najbliższą niedzielę i wtedy 
dokonanie niektórych czynności wy- 
borczych może już być spóźnione i u- 
niemożliwione. 

Zgłoszenie kandydatów wy 
maga od wyborców dużej inicjatywy 
i umiejętności. Odbyć się ono może w 


8 komunistów skazanych 


na długo.etnie w.ęzi:nie 


Sąd Apelacyjny rózpatrzył sensacyjną 
sprawę całego kierownictwa rejonowego 
komitetu partii komunistycznej w Suwał 
kach, 

Są to wywrotowey: J. Krasnopolski 
(skazany przez Sad Okręgowy na 15 lat 
więzienia), R. Lenczewski, A. Garbarski 
(po i6 łat więzienia), Lejba Fridlender, 
Lejba Zaborowski, Judel Bendorajtis (po 
6 lat więżien'a), S Marianopolsk* (po 2 
lata więzienia) i Gedała Fridiendar. Wszy 
scy oskarżani o działałność komunistycz 
ną w związkach zawodowych. iuspirowa 
nie strajków robotniczych, rolnych itp. 
Policja caty „reikom* suwalski. ztkwido 
wała, konfiskujac bogaty materiał ko- 


munistyczny. 

Stawieni przed Sądem Okręgowym zo” 
stali wszyscy 1 „żej wymienieni skazani 
za wyjątkiem Gedala Fridlendera, prze” 
ciwko uniewinnieniu którego zaapelował 
prokurator. 

Sensacją wczorajszego procesu było, iż 
Sąd Apelacyjny w Wilnie po rozpatrze- 
niu sprawy zatwierdził wyrok pierwszej 
msląncji w stosunku do wszystkich ska- 
zanych uchylające jednocześnie wyrok 
uniew'nniający co do Gedała Fridłera, 
który obacnie skazany został na na 10 lat 
więzienia. 

Wywrotowca połecono natychmiast a- 
resztować į osadzić w więzieniu. 
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l wyborczej, który stanowi, że: „jeżeli 


ściśle ustawą określonym 3-dniowym 
terminie w dwojaki sposób: 1) przez 
zgłoszenie na piśmie listy kandyda- 
tów, podpisanej przez najmniej 10 
wyborców, z dołączeniem oświadcze 
nia zgody każdego kandydata, lub 
2) przez zgłoszenie ustne do protokó- 
łu komisji wyborczej. 

Nadmienić tu należy, że nie każdy 
wyborca może być kandydatem; kan- 
dydat musi mieć bowiem ukończone 
27 lat. Ustawa wymaga, by zgłosze- 
nie zawierało podwójną ilość 
nazwisk kandydatów w stosunku do 
liczby mandatów, przypadających na 
daną gromadę (bądź — na okręg wy- 
borczy, jeśli gromada została podzie- 
lona na okręgi). Ani mniej. 
ani więcej — pod rygorem 
unieważnienia zgłoszenia. Jeżeli 
pełnomocnik listy nie uzupeł- 
ni listy, nie zawierającej pełnej licz- 
by kandydatów, bądź nie skreśli nad- 
liczbowych kandydatów, wówczas 
komisja wyborcza stwierdzi nieważ- 
ność zgłoszenia w całości. 

Uzupełnienie listy pociąga za sobą 
konieczność podpisania uzupełnienia 
przez 10 wyborców. Lecz tu nie koń- 
czy się rola wyborców, zgłaszających 
liste. Gromadzka komisja 
wyborcza obowiązana jest zba 
dać, czy zgłoszenia odpowiadają usta- 
wowym przepisom. W wykonywaniu 
tego obowiązku może ona wzywać każ 
dego zgłaszającego wyborcę, jak i 
kandydata dła sprawdzenia w ł a- 
snoręczności złożonego pod- 
pisu, wyznaczając mu termin jed- 
nodniowy. Wrazie niestawienia 
się w oznaczonym terminie zostaje na 
zwisko jego skreślone z listy i tu zno- 
wu może nastąpić wypadek, powodu- 
jący konieczność uzupełnienia listy; 
tak samo może zajść ta konieczność w 
wypadku podpisania przez wyborcę 
dwóch list, gdyż wtedy ważny jest je 
go podpis wcześniejszy. Uzupełnienie 
listy musi też nastąpić w razie cof- 
nięcia kandydatury przez któregokol- 
wiek z kandydatów (pomimo podpisa 
nia deklaracji) itp. 

Takich wypadków w rozmaitych 
odmianach może powstać bardzo du- 
żo, wobec czego do czasu ostateczne- 
go ogłoszenia listy kandydatów, uzna 
nych przez komisję wyborczą za waż- 

ie zgłoszonych, zarówno pełnomoc- 
nik listy, jak zgłaszający i zgłoszeni 
muszą czuwać i być gotowi na każde 
wezwanie komisji wyborczej. 

Gromadzka komisja wyborcza mu- 
si wykazać duże zrozumienie przepi- 
sów, by sprostać swemu zadaniu. 
Członkowie komisji, rekrutujący się 
z obywateli gromady, muszą być ob- 
darzeni dość dużą dozą finezji praw- 
niczej, by móc zorientować się w dość 
skomplikowanych przepisach (jak np. 
art. 24 i 25 ustawy o ustalaniu wad 
w zgłoszeniach kandydatów i rozmai- 
tych rodzajach i następstwach tych 
wad i braków). 

Wielkich charakterów potrzeba, by 
utrzymać się na wysokim poziomie 
obiektywności, gdy się ma w ręku 
formalne przepisy, które tak łatwo 
mogą zgilotynować niemiłych kandy- 
datów. Sam akt głosowania przedsta 
wia też nielada trudności, gdyż wy- 
borcy mogą głosować tylko na jedną 
czwartą mandat., przypadających na 
daną gromadę. Zagadnienie przepro- 
wadzenia głosowania tak, by wszyst- 
kie mandaty zostały obsadzone, wcho 
dzi technicznie w dziedzinę zawiłej 
arymetyki i akrobatyki. Nie więc 
dziwnego, że w wielu mniej wyrobio- 
nych gromadach zniechęceni wybor- 
cy nieraz opuszczają ręce i gotowi są 
pozostawić akcję wyborczą na los wy 
padku. 

Wtedy zjawia się jako „gwiazda 
wybawcza* artykuł 40-ty ordynacji 


w okręgu wyborczym zostanie doko- 
nane tylko jedno zgłoszenie kandy- 
datów. głosowanie nie odbędzie się“. 
Przy życzliwym zwykle współudziale 
sekretarza gminy sporządzana jest ta 
ka „jednolita lista“, która zwalnia 
wyborców od wszelkich trosk wybor- 
czych, lecz czyż rozwiązuje zagadnie- 
nie należytego, odpowiadającego we- 
wnętrznym przekonaniom wyborców, 
składu osobowego w ten sposób two- 
rzonych rad gromadzkich? 
Dlatego też niezmiernie ciekawa 
będzie po wyborach statystyka takich 
„mono-list*, gdyż rozstrzygnie ona, 
czy nowa ordynacja wyborcza do gro 
mad wytrzymała próbę życia. Wielka 
ilość wyborów bez głosowania stwier 
dzi ponad wszelką wątpliwość, że 
przepisy ordynacji wyborczej przera 
stają możliwości wyborcze ludności 
wiejskiej i wytwarzają warunki dla 
wyborów... uproszczonych 
A. O. 
j 


Praca i chleb 
dla Polaków 


1) Kupię lub założę cegielnię produku 
jaca cegły i dachówki, najchętniej w 
C. O. P. lub gdzie indziej, gdzie zapew- 
niony jest zbyt. Kapitał 10,000 i maszy* 
nowe urządzenia. 

2) Wydzierżawię lub założę piekarnię. 
Posiadam gotówki 3000 zł. 

3) Kupię lub wydzierżawię dom z ogro 
dem owocowym w miejscowości pod 

| Warszawą. 
| 4) Założę lub kupię sklep z towarami 
mieszanymi Kapitał 3000 zi. 

5) Na terenie m, Kalisza: 

a) jest do sprzedania sklep galanteryj- 
ny i materiałów p:śmiennyeh, dobrze pro 

| sperujący w dobrym punkcie z powodu 
wyjazdu właścicieja z m. Kalisza. Kapi- 

| tał 4 — 5000 zł. 

| b) potrzeba dwóch czapników, (roboty 

| cywilne i wojskowe), którzy mogliby 
otworzyć własne sklepy. Egzystencja za- 
pewniona. 

c) potrzeba hurtowni towarów galan- 

teryjnych i łokciowych. 

Bliższe informacje — w Wydziale Ak- 
cji Gospodarczej Zarządu Głównego 
Stron. Nar. w Warszawie ul. Al. Jerozo- 
liinskie 17 m. 5. Osobiście w godz. «l 
13 — 15 — listownie za załączeniem 
znaczka pocztowego na odpow'edź. 


<> 


Nowa placówka 
w Przemyślu 


29 listopada br. reformat O. Rafał po- 
święcił picrwszorzędny lokal gastrono- 
miezny p. Aleksandra Lula przy ul. Mic“ 
kiewicza 8, W czasie przyjęcia złożyli gos 
podarzowi życzenia prezes Stronnictwa 
Narodowego, p. mgr. Bilan, prezes Kon- 
gregacji Kupieckiej p. Głowacz, kpt. mgr 

Hrach, oraz p. Włodarczyk imieniem 

kupców poznańskich. 

Nowa dobrze urządzona restauracja 
mieści się w pobilżu nowego Sądu Okrę- 
gowego eraz dworca i niewątpliwie spot- 
ka się z ogólnym poparciem. 


<< 


Anonimowy 


bank żydowski 
w Nieświeżu 

| 

| 


NIEŚWIEŻ. — Ujawniona niedawno 
afera lichwiarska w Nieświeżu, na czele 
której stali Lejba Błoch i Abram Szwic- 
ki jest przedmiotem dochodzeń władz 
skarbowych Obroty tego banku anonima 
wego sięsały olbrzymich sum Obaj będą 
musieli wpłacić po kilka tysięcy złotych 
tytułem podatku dochodowego, oprócz 
tego grozi im surowa kara za lichwę. 


| nie, a w dniu 23 tegoż miesiąca osk. Bącz 
kiewicz zrywali plakaty wyborcze, wysta 
wione publicznie przez właściwą władzę, 
Í nalepiali odezwy Stronnictwa Narode* 
wego. 

Oskarżeni odwołali się od orzeczenia 
Starostwa do Sądu Okręgowego, zaprze- 
czając, by dopuścili się zarzuconago im 
czynu. 

Na rozprawie odwoławczej obrońca o0* 
skarżonych apl. Terlecki przediożył do” 
wody z fotografij, z których wynika, że 
chodziło o plakaty przedwyborcze „Ozeo 
nu“ į że ogłoszenia Stronnictwa Nanodo* 
wego umieszczone były obok tych plaka* 
tów. Następnie obrońca zaofiarował do- 
wód ze świadków na okoliczność, że pla” 
katy .Ozonu“ zrywały dzieci, a między 
innymi syn sołtysa Stachowiaka, który 
jest giównym świadkiem oskarżenia. 

Po odczytaniu zeznań śwd. Stachowia 
ka, który zeznał, iż nie widział, by oskar 
żeni zrywali plakaty, lecz przypuszcza, że 
oni to uczynili, sąd zamknął rozprawę Ż 
udzielił głosu obrońcy. 

Obrońca wskazawszy, że postępowanie 
dowodowe nie wykazało winy oskarżo* 

| nych, gdyż przypuszczenie so!tysa nie 
jest żadnym dowodem, stwierdził, że gdy 
by nawet przyjąć, że zarzut oskarżenia 
jest zgodny z rzeczywistością, to skoro 
postępowanie wykazało, iż chodzi o plar 
katy przedwyborcze „Qzonu”, orzeczenie 
Starostwa jest pozbawione podstaw praw 
nych. Artykuł 19 bowiem prawa o wykro 
czeniach wyraźnie mówi, że podlega ka» 
rze „kto umyślnie uszkadza lub usuwa 
ogłoszenie, wystawione publicznie przez 
władze, urząd państwowy lub samorządo 
wy, albo w inny sposób uniemożliwia za- 
poznanie się z takim ogłoszeniem“, Ponie 
waż trudno jest przypuścić, by plakaty 
„Ozonu” były wystawione przez władzę 
lub urzędy państwowe i by te plakaty 
miały charakter urzędowy — mówił o- 
brońca — przeto proszę o umiewinniente 
oskarżonych. 

Sąd ogiosił wyrok uniewinniający ©- 
bydwu eskarżonych.. W motywach sąd 
zaznaczył, że postępowanię nie dostarczy 
ło dowodów winy, a nadto że propagando 
we plakaty „O.Z.N.* me mają charakte* 
ru urzędowego i nie podlegają ochronie 
art. 19 prawa o wykroczeniach. 

Wyrok z chwilą og'oszenia stał się pra 
womocny w myśl dekretu o uprawn'eniu 
postępowania sądowego. 

1 


Żydzi zwa!niają 
pelskich pracown ków 


„Kurier Łódzki”, którego nie moż- 
na posądzić o antysemityzm, podaje 
w ostatnim numerze wiadomość, że 
w fabrykach i biurach żydowskich 
nastąpiły redukcje zatrudnionych 
tam Polaków, których miejsca zajęli 
Żydzi bądź Żydówki przybyłe z Nie- 
miec. Zwalnianie polskich robotni- 
ków czy urzędników, aby dać zatrud- 
nienie, przybyłym z Niemiec Żydom 
wcale nie wzrusza robotniczego rze- 
komo „Łodzianina”, który w dalszym 
ciągu zbiera pieniądze na żydow- 
skich uciekinierów z Niemiec, odbie- 
rających, jak to widać z notatki „Ku- 
riera Łódzkiego”, chleb i prace Po- 
lakom. 


<> 
Kowa placówka 
w Zamościu 


W sobotę dnia 19 listopada br. otware 
to w Zamościu nowy sklep galanteryjny 
przy ul. Bazyliańskiej nr. 10 pod firmą 
„Galanteria Poznańska“, Właścicielem 
nowootwartej firmy jest p. Tadeusz Wei* 
nert. 

Ksiądz Zawisza po dokonaniu aktu po- 
święcenia, w serdecznych słowach złożył 
właścicielom firmy życzenia pomyślnego 
rozwoju placówki, wyrażając nadzieję, że 
firmę cechować będzie uczciwość i praw 
dziwa etyka polska, bo tylko w oparciu o 
uczciwość i etykę; liczyć można na praw- 
dziwe unarodowienie handlu. 

P. mir. Podziemski w imieniu wojsko” 
wości składając życzenia, zaznaczył, z8 
wita tę nową placówkę jako nowy krok 
ku spelszczeniu handlu w Zamościu. W 
tym samym duchu złożyli życzenia p, 
Gandunik jako prezes Stowarzyszenia Kup 
ców Polskich i p. Kietczewski w imienin 
Centralnej Kasy Spółdziciezej i Chrześci* 
jańskiej Kasy Bczprocentowej. 


<> 


Ruszczyli 
nazzfska polskie 


Sąd Okręgowy w Samborze skaza! ks, 
| Kusztyka z P.nian i parocha z Horodni 
| Rustykalnej, ks. Hoszko na 6 miesięcy 
| bszwzględnego więzienia za  ruszczenie 
+ nazwisk parafian. 


Smiech 
te zdrowie 


MAŁY SZANTAŻYSTA | 
_ — Tatusiu, jak mi dasz pół złotego, 
to ci powtórzę, co ten pan z elektrowni 
powiedział dziś do mamusi. 

— Masz tu złotówkę — woła ojciec 
podn'econy — i mów! 

=- Powiedzial: „Rachurek za wrze- 
sień wynosi 15 złotych 37 groszy“! 

NA MECZU BOKSERSKIM 

Na meczu bokserskim pan w pierw- 
szym rzędzie mówi do sąsiada, wskazu- 
jąc na zwycięskiego boksera. 

-= Jestem dotychczas jedynym czło - 
wiekiem, który go obił. Mianowicie je- 
stem jego ojcem. 

JESZCZE W PORE 

Na mecz piłki nożnej przybiega moc- 
no spóźniony widz. Zadyszany pyta: 

— Jak stoi gra? 

— Zero do zera. 

= Co za szczęście! W takim razie nic 
a nię nie straciłem. 

DO KOMPI ETU 

Mój Boże. co też to ludzie wymyślili 
w ostatnich czasach! Telegraf bez dru- 
tu, pojazdy bez koni, proch bez dvmu, 
papierosy bez nikotyny, samolot bez 
pilotów, tylko jednego jeszcze nie wy- 
myślili..., 

= Czego..., 

— Posagu bez żony! 

ZAZDROŚĆ. 

W ogrodzie zoologicznym przed klat- 
ką z małpami stoi młode małżeństwo. 
Małżonka spogląda zazdrośnie na puszy 
ste małpy i wzdycha tęsknie: 

— Byle małpa ma futro! A ja go nie 
mam. 

U RZEŻNIKA. 

Klijentka: — Czy nie b, iby pan łas- 
kaw zważyć mi tę paczkę? 

Rzeźnik: — Bardzo chętnie, proszę 
panią... Waży ona nieco więcej, niż dwa 


nA m Z o Z Z ZA OO Z DY AN 


raz, co zawiera ta paczka: są w niej ko- 
ści z kawałka mięsa wagi trzech kilo- 
gramów, które mi pan dostarczył przez 
swego posłańca wczoraj. 

DOBRY LEKARZ. 

Małżonka: „Na wieść o wygranej mi- 
liona z radości zwariował!” 

Lekarz specjalista: „Ja go szybko wy 
leczę. Za każdą wizytę biorę 1000 zł.“ 

JUŹ SIĘ SPIESZY. 

Mały Piotruś czuje się osamotniony i 
chciał by mieć rodzeństwo. Stale nudzi 
rodziców, dlaczego nie ma braciszka. 

„= Czy chciałbyś mieć siostrzyczkę, 
czy braciszka? — zapytuje matka. 

— Mamusiu, a co może być prędzej? 

OBEJSCIE PRZEPISÓW. 

W Ameryce zakazana jest reklama 
likierów za pośrednictwem szyldów re- 
klamowych, afiszów ulicznych i napi- 
sów świetlnych. 

Pewien dowcipny i pomysłowy restau 
rator w Montgomery poradził sobie je- 
dnak znakomicie, obchodząc surowe 
przepisy i dokonując reklamy likierów 
bez pogwałcenia zarządzeń władz. 

Umieścił on nad wejściem do swej 
restauracji wielki plakat, na którym 
można przeczytać następujący napis: | 


kilo... 
Klijentka: — Otóż powiem panu te- 
| 
| 


„Nie możemy ich reklamować, ale my 
je posiadamy“. 


Sprawa zyda Amsiera 
radnego w Przemyślu 


(Od własnego korespondenta) 


Przemyśl, w grudniu 


Ogólne zdumienie wywołał na ostat- 
nim posiedzeniu Rady Miejskiej fakt 
że zjawił się ną nim i zasiadł w pierw- 
szym rzędzie żydowski radny, Maurycy 
Amster, bohater głośnej afery w wodo 
ciągach miejskich. 


Jak wiadomo Sad Okręgowy w Prze- 
myślu skazał p. Amstera na 14 miesięcy 
więzienia za sprzeniewierzenie i sfałszo 
wanie dokumentu na szkodę przemy - 
skich wodociągów Sąd Apelacyjny we 
Lwowie obniżył mu karę do sześciu mie 
sięcy więzienia. Wyrok został oparty na 
187 art. k. k., który brzmi: „Kto w ce- 
lu użycia za autentyczny podrabia lub 
przerabia dokument, albo podrobionego 
lub przerobionego dokumentu używa...“ 
Choć więc p Amster wyrok otrzymał 
łagodniejszy, to niemniej sąd stwierdził 
jego winę i wyrokiem  napiętnował 
działanie na szkodę Zarządu miasta. 


skiego i wyrazić należy najwyższe zdu 
mienie, że prezydent miasta nie uważał 
dołąd za wskazane zawiesić p. Amstera 
w prawach członka Rady miejskiej 
tym bardziej, że radny Amster jest człon 
kiem Komisji Rewizyjnej Magistratu, 
której kardynalny obowiązek stanowi 
czuwanie nad dobrem miasta i natych - 
miastowa reakcja na wszelkie, choćby 
najmniejsze nadużycia. 

P. Amster zapewne nie chce ustąpić 
dobrowolnie, powinien więc usunięty z 
Rady miejskiej na podstawie art. 36 u- 
stawy samorządowej, która mówi o wy 
kluczeniu przez radnych takiego człon- 
ka, który dopuścił się czynu hańbiącego 
Najwyższy Trybunał Administracyjny 
w jednym ze swoich orzeczeń podkreś- 
lił, że „za czyn hańbiący należy uznać 
takie zachowanie się, które obraża o- 
gólnie przyjęte zasady etyki i moralno- 
ści”. 


Opinia polska w Przemyślu jest do 


Nie można nad tą sprawą przejść do , żywego poruszona powyższą sprawą. 


porządku, skoro chodzi o radnego miej 


(B) 


Zamxriede lóż masońskich 


w Poznaniu, Chorzowie i w Przemyślu 


W Poznaniu zlikwidowano prócz 
trzech lóż masońskich, o czym donosiłiś" 
my jeszcze jedną lożę pod nazwą „Schła 
raffia“, Poza tym zlikwidowano lożę ma 
sońską w Krotoszynie pod nazwą „Frel- 
mauerloge — Tempel zur Pflichitreu". 

Na podstawie wydanego ostatnio de- 
kretu 3 rozwiązaniu zrzeszeń wolnomu* 
larskich, zamknięto lożę masońską „inei 
— Brith* w Chorzowie. Loża nosiła naz- 
wę im Michała Sachsa, a siedziha jej 
znajdowała się przy ul. Floriańskiej 32. 
Policja skonfiskowa'o wszystkie akta ło 
ży oraz majątek w kwocie 3,000 zł. Lo- 
ża wolnomularska w Chorzowie została 
założona w r. 1903, liczyła 60-0iu człon- 
ków, którymi byli wyłącznie bogaci kup 
cy i przamys'owcy. Mistrzami loży byli 
radny Kolberg i adw. Teilbzrs. Rówmo- 
cześnie władze bezpieczeństwa w Cho- 
rzowie zlikwidowały lożę wolnomularską 
pań im. Michała Sachsa, na czele której 


stała Koibergawa. 
n ę P 


Od szeregu lat dz'ałata na ternie Prze 
myśla żydowska loża masońska BNEI 
BLITH HUMANITAS. Należeli do niej 
wszyscy wybitniejsi Żydzi, a przede 
wszystkim lekarze, i adwokaci. Już w 
Polsce pierwszym jej przzzsem był wete- 
rynarz powiatowy Fried, który po śmier 
ci kazał się spalić w Krematorium we 
Wiedniu Drugim prezesem był zmarły 
ostatnio w Przemyślu adwokat dr Józef 
Scheinbuch. Obsenie prezesem loży był 
ma'o znany adwokat Osfald Betteuer. 

W związku z dekretem o likwidacji me 
sonerii wkroczyta ostatnio pod kierowni 
ctwem komisarza B'gdy do lokalu loży 
policja, i po zabraniu aktów, które odda 
no starostwu lokal op'eczętowała. Były 
to trzy luksusowo urządzone pokoje przy 
ul. Grodzkiej 6. (B) 


Zamordowanie księdza 
pod + rzemyślem 


Nieznani dotąd sprawcy dostali się 
przez podkop do domu wieśniaka Pałysa 
gdzie mieszkał ks. Fus. 

Stłużąca ks. Fusa wyszła na korytarz i 
w tym momencie jeden z bandytów sto- 
jący na czatach, uderzył ją obuchem sie- 
kiery w g'owę. Uderzona upadła na zie” 
mię nieprzytomna, 

Hałas zhudził ks. Fusa i po chwili je- 
den z bandytów wtargnął do jəgo miesz” 
kania i rzucił się na księdza z siekierą w 
ręku. 

Między księdzem a bandytą wywiązała 
się walka, w czasie której ksiądz usilo- 


wał wyrwać bandycie siekierę. W pew- 
nym momencie. bandyta zadał straszny 
cios księdzu siakierą w głowę i rozplatał 
mu czaszkę na dwie części. 

Dwaj inni bandyci splondrowaji. miesz 
kanie ks'ędza 1 zabrali 140 z:. oraz róż” 
ne rzeczy. 

Służącą w ciężkim stanie przewi.sziono 
do szpitala powszechnego w Przemyślu. 
gdzie stwierdzono u niej za?amani3 pod- 
stawy czaszki. Walczy.ona ze śmiercią. 

Policja jarosławska podjęła pościg 
bandytami. 


— Około dwóch tysięcy franków... Tak najwyżej dwa ty- 


(zerwone 
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procesy 


20 komunistów na łewie oskarżenych w Chrzanowie 
-— banda tererystów przed sądem we Lwowie 


Sąd Okręgowy w Krakowie na sesji 
wyjazdowej w Chrzanowie rozpatruje 
sprawę 20-tu komunistów. 

Oskarżeni pozostają pod zarzutem, że 
na terenie powiatu chrzanowskiego, a 
Franciszka Spyk nadto na terenie Kra - 
kowa, brali udział w organizacji pod 
nazwą „Komunistyczny Związek Mło- 
dzięży Polskiej“ w celu zmiany w dro- 
dze rewolucji istniejącego ustroju Pań- 
stwa Polskiego na ustrój radziecki. 

Jak wynika z aktu oskarżenia w ro- 
ku 1935 Wydział Śledczy P. P. w Chrza 
nowie otrzymał poufną wiadomość, o 
działalności „Komunistycznego Związ - 
ku Młodzieży Polskiej“ na terenie po- 
wiatu chrzanowskiego. Z informacji 
tych wynikało, że w powiecie chrzanow 
skim istnieje podokręg K. Z. M. P., pod- 
legły Komitetowi Okręgowemu K. Z. M. 
P. w Krakowie, skąd nadchodziły wska- 
zówki i materiały 

Rozprawa chrzanowska potrwa przy- 
puszczalnie pięć dni. Trybunałowi prze 
wodniczy wiceprezes dr. Krupiński. O- 
skarża prok. dr. Ojrzanowski. 


x 
Przed Sądem Okręgowym we Lwo- 
wie odpowiadają: Iwan Buhaj, Iwan 
Putka i Józef Skiba, oskarżeni o napa- 
dy terrorystyczne i zbrodnię zdrady 


Skazanie 


stanu, popełnioną przez działalność kó- 
munistyczną i 

Działalność ich — wedle aktu oskar- 
żenia — datuje się od 1934 r., a terenem 
były powiaty rawski, sokalski i luba- 
czowski. Jednym z kierowników komu- 
nizmu na tym terenie był Iwan Putka 
zwany Grojsyk. 

Iwan Putka zorganizował zbrojną 
bande terrorystyczną, która dokonała 
w ciągu ostatnich lat szeregu napadów 
na ludność przeciwną komunizmowi, 0- ` 
raz tych, którzy bvli podejrzani o kon* 
takt z policja, celem zwalczania komu = 
nizmu. 

Do bandy tej należeli oprócz oskar = 
żonych, poszukiwani listami gończymi 
Huzij, Nesterak (zbiegł do Hiszpanii) í 
Michał Putka który aresztowany zdo< 
łał zbiec z więzienia w Rawie Ruskiej, 

Oskarżeni przyznali się do zarzuca - 
nych im czynów Ponadto Iwan Putko 
zeznał, że od dziecka zaprawiał się, pod 
okiem swego ojca Mikołaja (rozstrzela« 
nego w 1936 roku w Sowietach) do 
działalności wywrotowej oraz że w 1834 
roku w ZSSR. odbył specjalny kurs dła 


' agitatorów komunistycz., a we wrześniu 


1934, po powrocie do kraju, zorgani + 
zował swoją bandę. 

Rozprawie przewodniczy s. 0. Locker. 
oskarżał wiceprok. Minasowicz. 


2 żydów 


za przestęrsiwa dewizowe 


Dnia 20 września br. na główną poczię | 


w Krakowie przyszedł b. dyrektor „Fe- 
niksu* (dział ubezpieczeń) Naftali Al- 
ster, chcąc nadać dwa listy polecone do 
Paryża, adresowane do „liotel de Nor- 
mandie“. Urzędniczka otwarła listy i 
wprawdzie pizmiędzy ni? zna'azła, ale 
listy wydały się jej podejrzane. Wtedy 
podszedł do n'ej naczelnik wydziału poc? 
towego D. Z'mmer i kazał  urzędniczce i 
przyjąć listy, gwarantując, że nie ma w | 
nich n'c podejrzanego. Urzędn:czka jed | 
nak odda'a listy naczelnikowi urzędu. L: 


sty zbadano w obecności prokuratora f 
znałzziono w każdym z nich pod podszew 
ką kopert po dwa banknoty 500-złotow2. 
Obaj Żydzi zostali aresztowani. — Przy* 
pominamy, że „Głos Narodu" pierwszy 
ujawnił tę całą aferę. 


We środę Alster i Zimmer zas'edli ną 
ławie oskarżonych przed Sądem Okręge* 
wym i został skazani na półtora roka 
więzienia. Nadto Alster został skazany Na 
10.000 zł. grzywny, Zimmer zaś na 1,000 
zł. grzywny. 


WEEDS mMM . 


Boiówki sozial styczne hutaja 


Napad na pow. Kierownika organizacyjnego S$. N. 


Końcie, w grudniu 

Prz22 pewien czas na terene Końsk:ch 
pamował spokój. Nie notowano żudnych 
wystąpień agresywnych ze strony elemen- 
tów wyrotowych. 

W niedzielę bojówka komumistyczna 
zaczęła Kulać po mieście. Przed kośco" 
łem natarła na grupę narodowców, lecz 
dosta'a należytą odprawę. Po południu 
na ul. Małachowskiej ta ssma bojówka 
kamun'styczna napadła na idącego ulicą 
kol. Mieczysława Brzuchanic — pow. kie 


za | rownika orgam. S. N, na powiat konecki 


i zaczęła bić tępymi narzędziami po g'o- 
wie, Pokrwawiony działacz narodowy Z 


trudem wyrwał się z rąk bojówki i schr 
nit się na dworz:c kolejowy. Lecz i tutaj 
po chwili przybyła bojówka komuni.“ 
styczna i ponownie go zmasakrowałą. 

Jak się dowiadujemy zostało  złożome 
zameldowanie na posterunku policji pań- 
stwowej, lecz dotychczas nikogo nie a- 
resztowano. 

Wypadek ten wywołał w mizście wie! 
kie wrażenie. Należy dodać, że əd `- dmia 
4 do 11 grudn'a rozpoczął się „Tydzień 
Propagandy Polskiego Przemysłu, Han* 
dlu į Rzamiosła* na terenie Końskich. A 
to się niepodoba Żydem i ich towarzy* 
szom. M. 


— Co? — zawołała Leonia z trudem powstrzymując łzy. — 


siące pięćset. | Co?... Zabralibyście moje meble?... 


Sprzedawca wytwornym gestem odsunął czerwoną jedwa- 
bną kotarę, zawieszoną na mosiężnym pręcie i odsłonił w całej 
okazałości gustowne urządzenie jadalnego pokoju. 

Na dwóch szerokich stopniach, obitych szarym pluszem, 
stał modny, czworogran:asty, niski kredens, dywan w dużą, 
białą i zieloną szachownicę, przypominał kaflową posadzkę pa- 
łacowego hallu, a ukryte w koszu ze szklanej maty żarówki 
elektryczne rzucały na sufit i ściany tęczowe, mieniące się 
światło. 

— Co za prześliczne cacko! — wykrzyknęła Leonia, pod- 
biegając do dużej egzotycznej ryby porcelanowej, połyskującej 
złotymi skrzelami i ustawionej na środku okrągłego stołu. 

— Stanowi już własność pani — skłonił się szarmancko 
sprzedawca. — Pozwałamy sobie ofiarować tę ozdobę jako pre- 
mię każdemu klientowi, nabywającemu u nas meble wartości 
ponad tysiąc pięćset franków. 

' — A jaka jest cena tego pokoju? — zapytał wówczas Al- 
bert Leroux. 

— Osiem tysięcy franków. Dywan i żyrandol oczywiście 
w tę cenę nie wchodzą. 

Małżonkowie melancholijnie spojrzeli na siebie. 

— To dla nas za drogo — westchnął mąż. 

— Za drogo? — uśmiechnął się sprzedawca. Szanowny 
pan się nie zastanowił. Kupno, które państwu mam zaszczyt 
zaproponować, to prawdziwa okazyjna lokata pieniędzy! Proszę 
zwrócić uwagę na solidność roboty i artystyczność wykonania!... 
A przy tym teraz już jedyna chwila, skoro chodzi o korzystną 
dla kupującego transakcję. Za tydzień, gdy Izba uchwali pod- 
wyżkę robocizny, ceny na meble w dwójnasób pójdą w górę. 
Wszyscy zainteresowani wiedzą o tym! Zresztą cena tej jadalni 
pokrywa ściśle tylko jej koszt własny. Firma nasza stale bez za- 
robku wypuszcza na rynek pewne, pierwszorzędnej jakości 
oriekty, uważając ten szlachetny rodzaj reklamy za najowoc- 
n'ejszy dla s'eb'e. Państwo za bezcen staną się posiadaczami wy- 
soce cennych mebli. 

—- Nie przeczę. Lecz osiem tysięcy to olbrzymia suma! Su- 
ma, znacznie przewyższająca nasze możliwości. 

~ Sprzedawca wiedział w iaką stronę należało uderzyć. 

— Czy wolno wiedzieć, iaką mianowicie sumę szanowny 

pan przeznaczył na zakup pokoju stołowego? — zapytał ugrzecz- 


niony, 


— Szanowny pan dołoży jeszeze pięćset franków i sprawa 
załatwiona. Wpłaci pan trzy tysiące po dostarczeniu i ustawie- 
niu mebli na miejscu, a resztę rozłożymy na dziesięć rat mie- 
sięcznych po pięćset franków. Proszę uprzejmie o pofatygowa- 
nie się ze mną do kasy. Zapiszemy godność pana i adresik. 
Otrzyma też pan bezpłatnie wydaną przez nas broszurę o tym 
jak należy meble utrzymywać, aby zachowały swą nienaruszoną 
świeżość. 

W trzy miesiące później Leonia, niecierpliwie wyczekuje 
powrotu męża z biura; z wypiekami na twarzy wybiegła do 
przedpokoju, słysząc zgrzyt klucza w zamku. 

— Wyobraź sobie — zaczęła gorączkowo, zanim jeszcze 
Albert zdążył zdjąć palto — jaką niezwykłą wizyte miałam dzi- 
siaj. 

— Wizytę? Czyją? 

Leonia wzięła leżącą na stoliku wizytówkę. Albert z cię- 
żkim westchnieniem przeczytał: 


HORACY PLUMIER 
Radca prawny firmy meblowej „Heban i Mahoń" w Paryżu. 
— Pewno chodzi o niewpłacenie raty? — domyyślił się nie- 
borak. 


Tak. Nie mogę zrozumieć, że nie dałeś odpowiedzi na 
polecony list. r 


— Cóż miałem odpowiedzieć? Nie mam przecież pienię- | 


dzy. Głową muru nie przebiję. Czy mogłem przewidzieć w mo- 
mencie, kiedy podpisałem zobowiązanie, że taki niefortunny bę- 
dzie dla nas ten rok? 

— Usiłowałam to wytłumaczyć temu panu, ale nie chciał 
mnie słuchać. 

— Wiec, co będzie? 

— Wyszedł z tym, że koniecznie musi się z tobą zobaczyć. 
Wróci o piątej, i ty masz na niego zaczekać. 

Z uderzeniem zegara rozległ się dzwonek. Leonia blada 
jak płótno, wprowadziła zapowiedzianego rzecznika interesów 
firmy „Heban i Mahoń“. 

Zlekka skinąwszy wyłysiałą głową, obrzucił stropionych 
małżonków zimnym spojrzeniem wyłupiastych oczu, i nie do- 
puszczając ich dó słowa, oznajmił, dodając parę jadowitych 
uwag o niesumienności ludzi, że o ile zaległe raty nie zostaną 
wniesione w ciągu trzech dni, firma nieodwożalnie odbierze tak 
lekkomyślnie zawierzoną jadalnię. 


Zrozpaczonym wzrokiem ogarnęła swoje skarby: kredens 
czworograniasty, błyszczący stół i rybę, opartą na pozołocistych 
skrzelach. 

— Pani meble?... — roześmiał się ironicznie obrońca spra- 
wiedliwości. — Pani meble? Mogłaby pani uważać je za swoję 
dopiero po uregulowaniu całkowitej należności. Na razie mee 
belki ani na chwilę nie przestały być własnością firmy. Właści= 
wie mówiąc, wykazuję nadmiar względów, gdyż jestem w pra» 
wie dziś jeszcze zabrać, 


Nie dokończył, gdyż nagle, należąca widocznie do gatunku 

latających, stojąca na stole ryba z impetem rozbiła się o jego 
łowę. 

p Nieszczęsny radca prawny, brocząc krwią, osunął się na 

ziemię u stóp swej przeciwniczki. 

Albert, drżąc na całym ciele stanął nazajutrz przed obli- 
czem dyrektora firmy „Heban i Mahoń“, który przez gońca od 
samego rana przywołał go do siebie. 

— W dwóch sprawach chciałem pana widzieć — przywi= 
tał go wyniośle dyrektor. — Przede wszystkim, aby panu oznaj- 
mić, iż zatrudnieni u nas współpracownicy mają silne czaszki 
i, że ofiara gwałtowności pańskiej małżonki, pan mecenas Plu- 
mier, za miesiąc będzie mógł objąć z powrotem swoje czynności. 
Sądzę, iż wiadomość ta sprawia panu przyjemność, wczoraj bo- 
wiem stan rannego wydawał się beznadziejny. Drugą zaś kwę- 
stię, którą chcę raz na zawsze z panem zlikwidować, to kwestia 
mebli. 

— Może je pan kazać zabrać choćby zaraz — załkał Le- 
roux. — Wszystko mi jedno teraz, kiedy biedną moją żonę wzięli 
do więzienia!... 

— W ciągu czterdziestu ośmiu godzin będzie wypuszczona 
na wolność. Pan mecenas na nasze prośby wycofał skargę — 
uspokoił go dyrektor. — Życzeniem zaś jest naszym, by małżon-- 
ka pana po powrocie do domu zastała nie tylko jadalnię na miej- 
scu, ale prócz tego wspaniale urządzoną luksusową sypialnię, 
którą pozwolimy sobie jej ofiarować. 

— Z jakiej racji? — zapytał zdziwiony Albert. 

— Z tytułu głębokiej wdzięczności. Aby się odwzajemnić 
za okazję do niespotykanej dotąd reklamy. Który z konkuren- 
tów będzie mógł tak, jak my, zamieścić na tytułowej stronie 
swęgo katalogu: „Klientka nasza. pani L. L., wolała dożywotnie 
więzienie i ciężkie roboty, aniżeli zostać pozbawiona mebli fire 
my „Heban i Mahoń'+ 


Prwi i 


„Praca Polska“ w Łodzi 


w obronie.robotnika polskiego 


Łódź, w grudniu. | 


Najbardziej szumne i obiecujące ha 
sła, jakimi hojnie szafują związki kla- 
sowe, nie zastąpią rzetelnej pracy w 
obronie robotnika. Kiedy menerzy 
związków klasowych zajęci są wyłącz 
nie wyborami do Rady Miejskiej w 
nadziei otrzymania tłustych synekur 
—'„Praca Polska“ walczy skutecznie 
w. obronie robotnika polskiego. 

OTO KILKA PRZYKŁADÓW: 
24-GODZINNY STRAJK 
OKUPACYJNY 
.1) Wykończalnia i merceryzacja 
„Lisner i Graniewicz', mieszcząca się 
przy ul. Prusa 35/37 stała się sławną , 
przez rekord krótkotrwałego strajku 
okupacyjnego, zakończonego zwycię- | 
stwem robotników. l 

Na fabryce tej wszyscy robotnicy | 
należeli do związku klasowego, ale po 
Tm 


akcji „obrońców“ z roku ubiegłego, 
rezultatem której był protokół nie da- 
jący robotnikom gwarancji ponowne- 
go zatrudnienia po przerwie w pro- 
dukcji — robotnicy przejrzeli i zwró- 
cili się o pomoc do „Pracy Polskiej“. 

Zanim robotnicy stali się członkami 
już „Praca Polska“ zażądała od wła- 
ściciela firmy wypłaty całej zaległo- 
ści zarobków i uregulowania płac. 
Podczas interwencji przedstawiciel 
Związku stwierdził, że robotnicy na- 
wet przy 15-godzinnym dniu pracy 
przy zastosowaniu płac akordowych 
nie mogli wyrobić stawki dniówko- 
wej. przewidzianej umową. 

Wobec sprzeciwu właścicieli na po- 
lubowne załatwienie zatargu robotni- 
cy podjeli strajk okupacyjny. ©“trajk 
trwał zaledwie 24 godziny, a energicz 
na akcja Związku dała robotnikom 


Zwyciestwo Pracy Polskiej 


Dslegacia u Głównego nspektora Pracy — 


Uwzględnienie żądań 


W dniu 5 grudnia br. była delega- 
cja Z. Z. Pracy Polskiej w skiadzie: 
kol. kol. Józef Bąkowski sekretarz ge 
neralny, mec. Władysław Kronkow- | 
ski radca prawny Związku i sekr. p. 
Tomaszewski — u Głównego Inspsk- 
tora Pracy — dyrektora departamen- 
tu w Ministerstwie Opieki Społecz- 
nej M. Klotta. 

Delegacja przedłożyła Inspektoro- 
| 


| 
i 
| 


wi Klottowi żądanie Związku Dozor- 
ców Domowych miasta Warszawy w 
sprawie honorowych asystentów, w 
sprawie zabezpieczenia zwrotu od- 
stępnego, na wypadek rozwiązania 
stosunku pracy, w sprawie kontroli 
warunków mieszkaniowych dozor- 
ców i wysokości płac. 

Pan [Inspektor ustosunkował się 
przychylnie do słusznych żądań Zwią 
zku Dozorców Domowych w Warsza- 
wie i przekazał je do załatwienia i 
wprowadzenia w życie inspektoralo- 
wi Pracy Okręgu I. w Warszawie. 

W ten sposób sprawa polepszenia 
warunków pracy szerokich rzesz do- 
zorców w stolicy została daleko posu- 
nięta. 

Uwzględnienie postulatów w spra- 
wie dozorców domowych jest niewąt- 
pliwym sukcesem Z. Z. Praca Polska. 

Celem złożenia szczegółowych spra 
wozdań z tak ważnej konferencji od- 
hędzie się na terenie Warszawy kil- 


Dozorców Domowych 


kanaście zebrań dla dozorców domo- 
wych, a mianowicie: 

w czwartek, dnia 8 grudnia o godz. 
rano, przy ul. Grzybowskiej 55; 
w czwartek, dnia 8 grudnia o godz. 

2 po poł. przy ul. Wolskiej 140; 
w czwartek, dnia 8 grudnia o godz. 
3 pp. przy ul. Grochowskiej 198/200; 
w piątek, dnia 9 grudnia o godz. 
6 wieczór, przy ul. Dzikiej 29; 
w piątek, dnia 9 grudnia o 
6 wieczór, przy ul. Szarej 1; 
w sobotę, dnia 10 grudnia o godz. 
6 wieczór, przy ul. Mokotowskiej 95; 
w niedzielę, dn. 11 grudnia o godz. 
10 rano, przy ul. Grójeckiej 30/32; 
w niedzielę, dn. 1i grudnia o godz. 
11 rano. przy ul. Złotej 30 m. 37; 
w niedzielę, dn. 11 grudnia o godz. 
5 po poł. przy ul. 
w poniedziałek, dn. 12 grudnia o 
godz. 6 wieczór, przy uł. Gdańskiej 2; 
we wtorek, dnia 13 grudnia o godz. 
6 wieczór, przy ul. Stawki 63; 
w środę, dnia 14 grudnia o godz. 6 
wieczór, przy ul. Kawęczyńskiej 21; 
w czwartek, dn. 15 grudnia o godz. 
6 wieczór, przy ul. Myszenieckiej 21; 
w piątek, dnia 16 grudnia o godz. 
6 wieczór, przy ul. Kiejstuta A. 

Na zebraniach tych delegaci kon- 
ferujacy z Głównym Inspektorem 
Pracy p. M. Klottem, złożą szczególo- 
we sprawozdania. 


10 


godz. 


Rada okręgowa Z.Z. Praca Polska w Radomiu 


W dniu 3 grudnia br. odbyło się ze- 
branie Rady Okręgowej Z. Z. Praca 
Polska w Radomiu pod przewodnic- 
twem sekretarza generalnego „Pracy 
Polskiej“ kol. Józefa Bąkowskie”o z 
Warszawy. 

, Sprawozdanie ze stanu organizacji 
w okresu i z nrac zarządu okręgowe- 
go złożył kol. mgr. Stanisiaw Drobiń- 
ski, prezes Zarządu Okręgowego Z.Z. 
„Praca Polska“ w Radomiu, a spra- 
wozdanie szczegółowe z nrec sekreta- 
riatu i innvch agend złożvł kol. Scha- 
bowicz, sekretarz tego zarządu. 

Ze sprawozdań wynika, że ,„Czer- 
wony Rador.“ należy do prze.złości. 
Socjaliści tracą szybko swe przemoż- ; 
ne wpływy w samym Radomiu i w o- | 
kolicy. O dużym wzroście wpływów 


„Pracy Polskiej“ i jej rozroście orga- 
nizacyjnym świadczy najlepiej fakt, 
że w ostatnim roku sprawozdawczym 
ilość zarówno członków jak i nowych 
oddziałów wzrosły o przeszło 100 pro 
cent. Te znakomite wyniki prac Za- 
rządu Okręgowego pod sprężystym 
i ofiarnym rzewodnictwem kol. mgr. 
Drobińskiego, spotkały się z wielkim 
uznaniem ze strony Rady. 

W toku obrad kol. Bąkowski wy- 
głosił referat o sytuacji politycznej, 
oraz o sprawach zawodowo - organi- 
zacyjnych. 

W Radzie wzięli udział delegaci 


| wszystkich oddziałów z całego okrę- 


gu t. zn. z Radomia i z powiatów: Ra 
domskiego, Kozienickieso Koneckie- 
go i Opoczyńskiego. 


„Likwidacja komórki żydowskiego 
mózgu w Łodzi 


„Zarządzeniem władz została w u- ; 
biegłym tygodniu zamknięta żydow- | 
ska loża masońska „Montefiore“. 
Gromadziła ona 80 osób pochodzą - 
cych z najwyższych sfer plutokracji 
żydowskiej. Szereg przedstawicieli 
przemysłu i to potentatów jak Kohn, 
Ejtingon, dalej zawodów wolnych — 
adwokatów, lekarzy i wielu innych, 
odgrywających w świecie łódzkiego 
żydostwa rołę przodującą, świadczy o 
tym. że loża. ta stanowiła mózg łódz- 
kiego żydostwa. 

Z przepychem urządzony lokal i w 
tysiące idące składki członkowskie, 
pozwalają stwierdzić, że poza dzia- 
łalnością humanitarną kryły się inne 
cele. Niewątpliwie gdybyśmy mosli 
sięgnąć do archiwów tej masońskiej 


Redaktor Władysław J aworskk. 


placówki, stwierdzilibyśmy, jaki mia- 
ła ona wpływ na życie gospodarcze 
Łodzi oraz na organizację handlu za- 
granicznego. 

Długo masoneria w mózgach nie - 
których łudzi w Polsce miała widmo- 
wy wygląd, obecnie po wstępnych t- 
kwidacjach kilka lóż musi mieć już 
chyba wyraźniejszy wygląd. Gdy wła 
dze dobiorą się do likwidacji lóż gru- 
pujących w swych szeregach Pola- 
ków, wtedy niewątpliwie przed na- 
szymi oczyma w całej pełni przedsta- 
wi się groza tej podziemnej organi- 
zacji. 

Dotychczas brak jest wiadomości, 
by ktoś z członków loży ,„Montefiare* 
był aresztowany. 
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pełne zwycięstwo i dodatkową gwa- 
rancję, że po przewidzianej w stycz- 
niu roku przyszłego przerwie robot- 
nicy ponownie będą zatrudnieni. 

14.000 ZALEGŁYCH ZAROBKÓW 

2) Na ulicy Kilińskiego 24/26 .naj- 
duje się wykończalnia i farbiarnia 
pod firmą „Gustaw Gessner, S-wie*, 
która może służyć za „wzór nieucz- 
ciwych pracodawców, obchodzących 
obowiązujące ustawodawstwo. 

Robotnicy tej firmy, w liczbie 73, 
rozpoczęli strajk okupacyjny, doma- 
gając się wypłaty zaległych zarob - 
ków, sięgających sumy 14 tysięcy zło- 
tych. Jest rzeczą charakterystyczną, 
że do akcji, którą prowadzili robotni- 
cy z ramienia „Pracy Polskiej", przy- 
łączył się majster fabryczny i cały 
personel biurowy, zgłaszając również 
analogiczne pretensje. 

Rezultatem 8-mio dniowego straj- 
ku okupacyjnego była wypłata robot- 
nikom 6.728 złotych, a dalsze 7 tysię- 
cy jest zabezpieczone na majątku fir- 
my i będzie nłatne w krótkich odstę- 
pach czasu. Zarobki bieżące są wy- 
płacane punktualnie. 

ZOSTAJĄ W PRACY 

3) Tkalnia mechaniczna I. Kilbert 
i S-ka, Wólczańska 50, zapowiedziała 
przejście na lon, a tym samym zwol- 
nienie z pracy całej załogi fabrycz- 
nej. Robotnicy zaprotestowali i roz- 
poczęli strajk okuvacyjny. 

I w tym wypadku „Praca Polska“ 
do której zwrócili się robotnicy, zdo- 
łała ich obronić, uzyskując w piątym 
dniu okupacji protokólarną gwaran- 
cję, że wszyscy robotnicy pracować 
będą bez przerwy do lipca 1939 r. a 
nadto jeszcze otrzymali różnicę do 
stawek, gdyż dotąd wypłacano zarob- 
ki poniżej cenn'ka wynikającego z u- 
mowy zbiorowej. 

TRZY STRAJKI OKUPACYJNE 
W JEDNYM TYGODNIU 

Narodowy Związek „Praca Pol- 
ska* zlikwidował w jednym tygodniu 

okupacje, obronił setki robotników 
od utraty pracy i chleba, a patento- 
wani „obrońcy rozklejają afisze vy- 
borcze Nr. 2. 

Próżne jednak nadzieje. Robotnik 
po'-ki rzzejtzał i wie na kogo ma gło- 
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SSe -TEE 
Z żalobnei karty 


Śp. Sokołowski Szczep. 


W dniu 30 listopada 1938 r. zmarł 
w Węgrowie Polskim pow. Grudziądz, 
znany działacz narodowy, śp. Soko- 
łowski. Zmarły był organizatorem od 
działu robotników rolnych Pracy Pol- 
skiej w Węgrowie i członkiem Stron- 
nictwa Narodowego. 

W pogrzebie, który odbył się w dniu 
3 grudnia br. wzięli liczny udział ko- 
ledzy zmarłego ze Stronnictwa Naro- 
dowego i z „Pracy Polskiej“, z wła- 
dzami tyc horganizacvj na czele. 

Cześć Jego pamięci! 


H. S. 


Protest organizacyi polskich 
przeciwko autonomii Ziemi Czerwieńsk ej 


Dwadzieścia cztary organizacje pol- 
skie we Lwowie zwołały wielkie zebranie 
obywatelskie, na którym omówiono spra 
wę zagadnień narodowych, dotyczących 
położenia na Ziemi Gzerwieńskiej. 

Zebraniu, w którym udział wzieło 520 
delzgatów, przewodniczył p. Adolf Cień- 
ski. Rzferat przeciwko projektowi auto- 
nomii Zismi Czerwieńskiej wygłosił p. St. 
Grabski. Nadto przemawiało szereg mów 
ców m. inn. z ramienia Czytelni Akade- 
mickiej Cz, Rojek. 

Zebrani uchwalili rezolucję, której naj 
ważniejsze punkty podajzmy: 

„Zgromadzenie Obywlelskie delegatów 
37 polskich organizacyj, odbyle we Lwo- 
wie 27,X] w sali Sokoła Macierzy, po 
stwierdzeniu o tendencjach Ukraińców, 
podkreśla, że: 

1) wszystko, eo w jakikolwiek sposób 
wyodrębnia Ziemię Czerwieńską z całości 
Rzeczypospolitej Polskiej, sprzyja separa 
tyzmowi „ukraińskiemu*, a utrudnia spo 
łeczeństwu polskiemu walkę o utrwalenie 
wieczystej przynależności tej ziemi do 
Polski. 

2) Zakłada stanowczy protest przeciw- 
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łodowe płace robotników 


browarów 


Niemiec Teodor Kei:ich 


Polska słymie z tolerancji. Polska jest 
jeszcze ziemią obiecaną dla wszelkiego 
rodzaju „rycerzy“ przemysłu. 

Każdy taki „kullurtreger" przyjechał 
do Poiski w podartych porciętach, ad- 
wołał się dp znanej polskiej gościnności 
i w krótkim czasie stawał się... bogatym 
obywatelem. 

Nie zawsze taki obywatsl żył w zgodzie 
z kodeksem karnym, ale umiał wyzyskać 
sytuację i kosztem robotnika polskiego. 

Prasa codzienna stale komunikuje o 
coraz nowych machlojkach Żydów wszy 
stk'ch nacji, do czego społeczeństwo poł | 
skie już przywykło, ale żeby i Niemcy | 
stosowali metody zapożyczone z Azji to | 
trudno w to uwierzyć, a jednak niech | 
mówią fakty: | 

W lecie b. r, robotnicy zatrudnieni w 
browarach, octowniach, lemoniadziar - 
niach w Łodzi podjęli akcję, domagając 
się podwyżki zarobków. Zdarzaty się wy 
padki, że m!odociani robotnicy za dzień 
pracy otrzymywali jako petne wynagro- 
dzenie — butelkę lemoniady. Oczywiśc'e 
taki stan rzeczy nie mógł trwać dłużej i 
Związek „Praca Polska* zaczął zabiegać 
o zawarcie układu zbiorow ago. I 

Na kilkakrotnych konferencjach, część | 
właścicieli zakładów namiętnie oponowa 
ła przeciw przyznaniu robotnikom pod- | 
wyżki, a m. innymi p. Teodor Keil:ch 
współwłaściciel browaru, fabryki octu, i | 
lemoniady pod firmę Gusiaw Keflich 
Orla 5. 

Na pierwszy dźwięk tego nazwiska od 
razu przychodzi nam na myśl milion, a 


i octowni 
wyzyskuje robotników 


może dwa —, kto będzie w stanie usta» 
lié? 

Pan Teodor Keilich, mimo zgody więk 
szości pracodawców protestował przeciw 
ko podwyźce głodowych zarobków robot 
nika polskiego 

Akcja przybrała na sile, robotnicy oku 
powali mury, upał nie do zniesienia po” 
większał szanse robotników. 

Pracodawca, p. Teodor Keitich rozmye 
la jak skierować strumień polskich zioe 
ciszów do swojej kieszeni, Znalazł wyj 
świe — zakupił kilkaset egzemplarzy ży* 
dowski:j „Republiki“. i zachęcał robotna 
ków do czytania. „Republika taka zaw” 
sze „czuła na niedolę robotnika tym 
razam nabrała wody w usta (pewno lemo 
niady Keil'cha) i ani słówka o strajku, 
bo strajk- prowadzi endecka „Praca Pole 
ska“, 

Jeden sposób zawiódł, p. Teodor Kei? 
lich chwycił się innego — zamienił się 
w furmana i wiol koniki, chciał wyje” 
chać z załadowanym wozem. Robotn'cy 
nie wypuścili jednak Jsobliwego łami - 
strajikowca, a wówozas pieniący się .p. 
Teodor Keżlich nazwał ich bandytami Å 
i. .p. 

— „To są bandyci, z którymi ja nie 
chcę rozmawiać“ powtórzył p. Teodor 
Ke'lich na konferencji w Inspecji Pracy, 

Ale wkońcu robotnicy wygrali, Uzys* 
kali podwyżkę w niektórych pozycjach 
do 150 proc, Pan Teodor Kelich będzie 
miał Sprawę © zniesławienie. Może dla 
tego się mści i zwolnił 20 robotr”ków, a 
dalszym grozj redukcją. 


Wódz klasowych związków we Francji 


brał miliony 


PARYŻ, — Duże wrażenie wywołała tu | 
wiadomość, że sekretarz generalny „Ge- 
neralnej Konfederacji Pracy”, która jest 


centralną organizacją socjalistycznych 
związków zawodowych. 
wk 


y 
Leon Jouhaux (czytaj Żuho), piastują- 
cy rozmaite urzędowe stanowiska, m. in. 
członka rady nadzorczej Banku Francu- 
skiego, został pozbawiony wszystkich 
stanowisk w instytucjach państwowych. 
Decyzję tę francuskie koła robotnicze 


Kronika Okrecu 


WYBORY DELEGATÓW 
ROBOTT'CZYCH W FABRYCE 
„SOLVAY“ 


Z początkiem przyszłego roku-od- 
będą się w fabryce „Solvay“ wybory 
delegatów robotniczych. W związku 
z tym Związek Zawodowy Pracowni- 
ków Przemysłu Chemicznego „Praca 
Polska“ skupiający w swych szere- 
gach znaczną część robotników fabry 
ki, przesłał do dyrekcji listę kandy- 
datów na delegatów. Robotnicy wy- 
stępujący zramienia „Pracy Polskiej“ 
są ludźmi znanymi ze swych stałych 
przekonań narodowych, moralnie wy 
soko stojącymi i cieszą się pelnym 
zaufaniem v "ód robotników. Poniżej 

— am 


ko wszelkim projektom auionomii tery- 
torialnej województw po.udniowo”wscho 
duich, skądkolwi*kby one wychodzi:y. 
3) Zwraca się do opinii narodowej całej 
Polski.e poparcie w naszej walce o utrzy 
manie koniecznej dla zapewnienia całości 


granie Rzplitej jednolitości organizacji 
państwowej. 
Wobec zdarzających się w różnych 


miejscowościach na Ziemi Czerwieńskiej 
aktów teroru i sabotażu antypaństwo- 
wych organizacyj „ukraińskich* w sto- 
sunku do Polaków Oraz lojalnych Rusi- 
nów, zebranie obywatelskie domaga się 
od władz państwowych rzeczywisiego za 
bezpieczenia spokoju publicznego oraz 
życia, zdrowia i mienia mieszkańców tej 
Ziemi Polaków i lejalnych Rusinów.“ 
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é za kolportaż prosimy wpacać na konto rozrachunkowe Nr. 311 


od państwa 


przyjęły z zadowoleniem, gdyż dowiee 
dzia.y się równocześnie, że Jouhaux wy» 
ciąga kilka milionów rocznie z instytue 
cyj państwowych i kapitalistycznych. 
Tak wygląda „naczelny obrońca" so- 
cjałistyczny robotników francuskich. Od 
siebie dodajemy, że ostatnio p. Jouhanx 
organizował generalny strajk, który je- 
dnak skończył się generalną klapą. Cof- 
nięcie przez państwo milionów p. Jou- 
haux pewnie stoi w związku z tą akcją. 


Krakowskie go 
podajemy spis kandydatów na dele= 
gatów, oraz zastępców. 

Delegaci: 

Skrzydło Jan 
Breunlich Maurycy. 
Jacher Stanisław, 
Bąska Józef, 
Maluty Ludwik. 

Zastępcy: 

Dudzik Stanisław, 
Foltyniewicz Leon, 
Gralak Franciszek, 
Maćkowiak Jan, 
Łyko Sebastian. 

Wszyscy uczciwi robotnicy Polacy 
winni głosować na listę „Pracy Pole 
skiej“! i 

Z ŻYCIA ODDZIAŁU DOZORCÓW 
DOMOWYCH 

W niedzielę, dnia 4 grudnia odbyło 
się w lokalu Stronnictwa Narodowe- 
go, Rynek Główny 6, zgromadzenie 
przedwyborcze dozorców domowvch, 
zwołane przez „Pracę Polską". Ob- 
szerna sala nie mogła "mieścić licze 
nie przybyłych dozorców. 

Przemówieni _ wygiosili kol.kol. 
Prezes Odd.'ału, czołowy kandvdat 
na radnego z List  Narodcwej w okrę 
gu VIl-mv  Fra..ci. -k Szumański, 
mgr. Strzałko, Adam Jodłowski oraz 
Tadeusz Wiltosiński. 

Zgromad.sni uchwalili jednogło= 
Śnie poprzeć kandydatów z Narodow 
wej Listy Nr. 4. 


UWAGA! 

Każdy robotnik Polak winien prze» 
czytać broszurę p.t. P. P.S. WRO- 
GIEM LUDU PRACUJĄCEGO I 
SŁUGĄ ŻYDOWSKIEGO KAPI- 
TAŁU. 

Broszura jest ilustrowana, oraz za- 
wiera szereg dokumentów zdradli» 
wej i sprzedajnej roboty socjalistóów, 
którzy żerując na nędzy robotnika 
polskiego, usiłują wpędzić go w słu 
żbę kapitału żydowskiego. Broszurę 
można nabyć w lokalach „Pracy 
Polskiej* i Stronnictwa Narodowego, 
oraz we wszystkich kioskach pol- 
skich. Cena broszury wynosi 10 gr. 


ew 
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40 gr; drobne za wyraz 20 gr, układ łamowy. A 
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Wydawca: Jóref Bąkowski. 


